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Starożytni mieszkańcy Pruss, Semigalii, K ur- 
landyi, części Inflant i gubernii W itebskiey, tak­
że L itw y i północno-wscliodniey części K róle­
stwa Polskiego, znajomey pod nazwiskiem traktu 
^puszczańskiego (w województwie Augustow­
sk im ), wszyscy społem składają jedno 'plemię, 
unie N arodu  L itew skiego  noszące. W edług je­
żyka swego, rozdziela się to plemię na trzy głów­
ne gałęzie: Ł o ty szo w , w  gubernijacli Kui landz- 
kiey i Inflanckiey, P ru s  so-L itw inów , w  P rus- 
siech wschodnich i na właściwie tak nazwana 
L itw ę  z należącą do niey Ż m u d zią , w  W ileń - 
skiey, a częścią i w  graniczących z nią guberni- 
jach.

Niewiadomy jest początek nazwiska L itw i­
nów. P rała t Bohusz mówi, że po litew sku L e tu s  
znaczy deszcz, L e luw a , L e tu w is  dżdżysty; a po­
gański bożek deszczu, zw ał się L itu a n is  (i). Pra­
gnąc bez w yjątku wszystko "objaśniać, łacno w  
b łąd wpaśdź można, i wziąć domyśł za prawdo.

I1) O początkach n arodu  i języka L itew skiego ro z ­
praw a X aw iera  Bohusza-, *w W arszaw ie^ 1808. 
£ tr . 09.— Jo. C h r . A  de lung w  sw oim  M itrydacie  
(część I I .  s tr . 697) w ym ienia jeszcze rzeko  L aete , 
■Którą Ł otysze nazyw ają ta  L a tte , i m ó w i:' dahcr 
i A lWl% ’ C;m  ■ A ńw ohner d er L a t t e ,  ein  L e tte .“ 
(u tr .  istendera s łow n ik  Ł o tew sk i tom 1. s tr . S77).
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Y szelako u  Łotyszów  w yraz L ee lu s  istotnie 
oznacza deszcz; lecz podług słow nika prusko- li­
tew skiego P . M ieloke deszcz jest L y tu s  , a 
L e l a s  znaczy prosty, g łupi (dumm, b lo d e ,e in - 
faltig). L itw a  zw ie się L e tu w a , L itw in : L etuw -  
ninhas. H artknoch w  przypisach do K ronik i D u- 
sburga, m ówi odwołując się do Pretorjusza: ,,L i­
tw o  denotat horninem  sim plicem , quia ab aliis 
persuasus patriam  re liq u it te rra in .”  (P e tri do-Du- 
sburg, Clironicon Prussiae p. 74). K aram zin (I. 38 
i 09), idąc za Tunm anem ,przyw odzi w yraz litew ­
ski Ł a t a ,  k tó ry  jakoby w języku litew skim  zna­
czy przeczyszczenie, W ytrzebienie lasów na rolę.

Na szczególną uwagę historyka i filologa li­
tew skiego, zasługują następujące etnograficzne i
g eo g r a f icz n e im ion a:

Ross. Łote w.
Lee ta w a ) 
L e isc h u se m -j  

m e 5

Polak. Niemiec. 
L ittauen(L an d ,  
N a t io n ,  T r u p -  

pen).
Jlnmiia L itw a

Jlmnoneiyb \  j 
JlamBHHfc J

L e i t i s L i tw in  
t jitwalc L ittauer.

JlamoBKa L ite w k a . L ittauerinn .
JlnnioBCKiw L e it isk s L ite w s k i . Liithauiseh.

Jl u i iwu i cKa a L a tw e e sc h u  1 Das l e t l i s c b e
cm pana. sem nie. j

Ł o tw a
Laud in L ie-

JLanibi ,u cii i ii L a t w ju  se in-l fjand; d i e L e t -
n a p o ab .

L a to p iscó w ie  
r u sc y  nazywają  
t e n  naród Jl/Lm- 
rojia, a ki ay  Jla-  
natirojia. (of. So-  
f iy s k i  W r e m .  
pod  r. i 212. loin 
I .  str. 258).

m e. J

V

ten , d ie  l e t t i -  
sclie Nation.



Ross.
J la ra w u iŁ

J l a tn M i i i K a  
Jlam w u icK iS .

ŻRwrydB w la- 
topiscacli /K.e- 
m o it ib  (w przy­
wilejach XV I 
wieku używa się 
także ŻReMOft- 
c ic i i  i  ŻKeaioiim- 
c k h  ( q)
■ d v M y /tC K iu :

(iilaiyMCKiu).

K o r ś ■ Talc Nestor nazywa Kurland czy ków  
(po łotewsku Kursemrieeks). X’relorius (in Or be 
G othico) wyprowadza nazwisko kraju K u rsem -  

i m e  od słowa K nur as, które podług niego w ję­
zyku dawno-pruskim oznaczało rów ninę  (3). 
Bohusz zaś (na, str. 60) mówi , ze po litewsku

(2) O bacz  O m ic ą H ie  KieBO-Cocf>iHCKaro C o ó o p a ,  
d o d a tk i ,  s t r .  a 5.—  B ohusz  (s tr .  5g i da lsze) mówi: 
, ,Ż m u d ź  zow ie  się ż iem a iten . N ie m c y  : r z e r o b i l i  
to  im ie  n a  S ckam a iten , S a m la n d , Ł a c in n i c y  n a  S n -  
m ogitia , a  P o la c y  11a Z m u d ż \ zernia  po l i t e w s k u  
n ie  sam ą z n a c z y  z iem ię ,  ale tez  niskoić,pochyłość-, 
w sz y s tk ie  r z e k i  L i t e w s k ie  p łyn ą  p rz e z  Ż m udź ,  d la  
tego i  n azw isko  k ra ju ,  i ie m a itis ,  w ła śc iw ie  znaczy  
to ż  sam o, c o  P ays -b a s ,  Ń ie d e r la n d . —  P o d o b n ie ż  i  
S t e n d e r  w  sw o im  s ło w n ik u  (s tr. 877) w y p r o w a ­
d za  s łowo l e i t i s  , L e isch a  (L i tw in )  od Icijssc/t, 
le i ja , n iz k i , m ów iąc  : , ,w e il  L i t th a u e n  t łach  u n d  
n ie d r ig  l ieg t .“  —  A le  n ie  w ypadaż  w  tym  ra z i e  
z w ró c ić  i  na  to  uw-agę, że po l i t e w s k u  zm ogus  z n a ­
c z y  czło w iek?  (Ob. s ło w n ik  Cli. G- M ie lc k e ) .

(7') S ch lo ze r’s N e s to r  I I ,  53; Allg. N o rd .  G e sc h .  s.

Łotew. Polsk. Niemiec.
Latwis , Ła- Lot win 1 T  .  .

tweetis. Łotysz. J Lette.
Łotewka. Lettiml.

Latwisks. Łotewski. Lettisch.

Smuddu albo
O r
żmudź. Samogitien ,

Smuchdscliu /jtnudzin ł Scliamaiten.
semme. Żmudzią-j EinSamogitier,

r n in‘ . >' Schainaiter.
Żmudzian- Eine Santogi-

ka. tierinn.

Zmudzki. Samogitiscli.



K o ry  on is znaczy w ojow n ik .  Uczony Ritter w  
Berlinie, mówiąc o czci pogan oddawaney Ko­
rowi (słońcu), i wykładając rozszerzenie się oney 
ze śrzodka Azyi do Europy, mniema, ze i sama 
Kurlandya (Korś) otrzymała swoje nazwisko od 
słowa K or os (4).

Z im g o ła  kronikarza Nestora, jest bez w ąt-

4g5. Nie masz tego słowa an i  w  słowniku M ilkę 
(podług niego rów nina zowie się Lyguma, Plynas 
Laukas, P lyna  Zieme), ani w  s łow niku  V a tera : 
"WOrterbuch der  A lt-Preussichen Sprache, w dzie­
le : D ie  Sprache der  alten-Preussen; Braunschweig 
i8a i .  w  8ce. W  dzisieyszyin prusko-litewskim ję­
zyku K aura ,  ós, znaczy kobierzec (der Teppich).

(4) Oto są jego słowa: „Von da (von K orakondam e 
und  K o rsu n  und  H orkap i,  dem Sonnenthore) bis 
zum N orden  w ar imm er eifriger Sonnendienst 
bey  H yperboreer-V olkern ,  und d ieser  e rh ie l t  sich 
d o r t  bis zur Z e i t  der  Ausbreitung des Christen- 
tliums am Baltischen-Meer.e zu St. Anscharius Zeit ,  
so dass man selbst im  Nahmen K u r la n d  (Curonia, 
Sonnenland), dem W onsitze  von P lin ius  Atta Co­
r n  (IV a6), und in  A nderem , die Reste  jener al- 
ten Z e i t  aufbew ahrt zu finden glauben konnte .<£ 
Obacz D ie  Vorhalle E uropa ischer  Volkergeschich- 
te n  vor I łe rodo tus  urn den Kaukasus und an den 
Gestaden des Pontus , von C arl H itter  ; B erl in .  
1820. w  8ce str. 92. — Sama rzeka N iem en (die 
Memel) nazywała się dawniey Chrónis albo Cho­
rus.  Z tąd  więc i naród otrzym ał nazwisko 
Chori. Szlecer  w tym  względzie mówi (JNe- 
stor  , I I .  53) Chori. bei AD. , und f r i ihe r  noch 
boi den Biographen des heil. Ansgarius, „quac- 
(lam dicta Chori (bekanntlich druckte  man da- 
mals das k durch ch ans, chind, cZuonpf, fu r  k ind ,  
kampf), Scythici gens incola m undi.(1 Cfr. Jali- 
resverbandlungen der  K u r l .  Ges. fiir L i te ra tu r  
u n d  K uns t  , Bd. I l  s. 286. — Sztender  w  słow­
n iku  ło tew sk im  , str. 377, na to jeszcze zw ra-  
ca uwagę , źe Kuhre po ło tew sku znaczy karaś  
(Karauschen , w om it das land vorziiglich geseg- 
net ist).



pienia kray, który Niemcy Sem ga llen , a Łoty­
sze Sem galle  nazywają. Już Szlecer w  swoim 
Nestorze przystał na to, że ta nadmorska kraina 
wzięła nazwisko od słów sernrne (ziemia) i guls  
(po łotewsku; galas  po prusko-litewsku) koniec. 
Toż samo potwierdza i Bohusz, mówiąc, że po 
litew sku ziemi koniec wyraża się słowami ze m i 
gałas.

Do Litewskiego plemienia należeli także wa­
leczni Jadźw ingow ie  albo Jatw agow ie, naród 
dziki, av puszczach między L itw ą  a Polską za­
mieszkały, w  rybołówstwie i pszczelnictwie spo­
sób do życia znaydujący. Kray ich (Podlasie czy 
Polesie) (5), był w  r. g85 przez W łodzimierza 
zawojowany, ale nie na długo; bo podług latopi- 
sców Jarosław w  r. io58, wychodził na Jadźw in- 
gow a nie mógł ich pokonać (chodi na Jatwiagu 
i nie możachu ich wziati). W  początkach XIII 
w ieku, kiedy potęga, właściwie tak nazwanych 
L itw inów , wzrastać zaczęła, E r dziw ił ich ksią­
ż ę ,  całą ziemię Jadźwingów podbił (Jatvingiam, 
quae et Subsylvania eL Podlacliia vocatur) (6).

(5; Oh. K a ra m zin a  Hem. Toe. P o c c . Tom  I . str. 
204 ; T . I ł .  s. 2g i nota, 3 5 . — Jo. Cbr. A delu n g  
w  sw oim  M itr y d a c ie , z przeciw nym  o św ia d ­
cza  się zdaniem , m ów i on: , ,lc b  zw e ifle  an ihrem
(der Jazygen , Jatw ingen) lettisch cm  Ursprunge, 
w e il sie  unstreitig  a lter sind  ais d ie Vrerm isclning  
der Slaven und G otlien an der O stsee , indem  
schon  T acitus, S trabo, F lin iu s und P tolem aus sie 
kennen;“ ob. M it/tr  i d a t es oder a llgem eine S p ia- 
chenkunde etc. II . 699. f. — T o p rzec iw n e  m nie­
m an ie, zdaje się , że  jest oparte ty lk o  na dom yśle, 
jakoby Jadźw ingow ie  i  Jazyguw ie  jeden sk ład a li 
naród. P isa rze  k la ssyczn i m ów ią tylko o Jazy-  
gac/i.

(6) Ob. R espttb lica P o lon ica  duobus lib r is  illu strata ,
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W  roku 12 56 Jadźwingowie wykupili sio od 
napadu Daniela księcia Halickiego, czarnemi ku­
nami i białem srebrem (7). Około r. 1265 Bole­
sław Vty W stydliwy, ksiąze polski,do szczętu pra­
w ie mężny naród Jadźwingów wytępił, a kray 
ich Mindowe albo Mendog W ielki Książe Li­
tewski wprzód jeszcze (około r. 1262) ustąpił ka­
walerom mieczowym inflanckim, i panowali nad 
nim dopóki ten ksiąze był chrześcijaninem, co je­
dnak trwało nie długo (8).

M . C hris to ph .  H a rikn o ch ; ed i t .  2da, J e n a e ,  1687. 
w  8oe nin. p. ao4, gdzie  a u to r  odw ołu je  się do R11- 

X ja ło w icz a  H is t .  L i t l iy .  p a r t .  I .  l ib .  I I I .  a  pa"g. 58 ad
p. 62.

(7) K a ra m z in a  Hem, Toe. Pocc. T . IV .  p rzy p is ,  103 
s t r .  5o,

(8) H a rtkn o c li, w  w y ż e y  p rz y to c z o n e m  dz ie le  : D e  
r e p u b l ie a  P o lo n ic a  n a  s t r .  2o5 o Jad ź w in g a c h  ta k  
n iow i; B o les lans  P u d icu s  D u x  P o lo n iae  Je tw in g o s  
s tye J a t  w ieży  ro s  , vel u t  a l i i  s c r ib u n t ,  Jazyg es  
L i th u a n is  tunc  sufjjectos f e r e  p e n i tu s  e x c id i t ,  
P ro v in c ia m q u e  reg no  P o lo n ic o  ad jn n x i t .  K oja ło - 
w icz  P . I .  Jib. IV .  p. 120. N eugebauerus tam en  J a ­
zyges illos a  B o les lao  P u d ic o  y ic tos  n o n  p o n it  in  
h o d ie r n a  P o d la c h ia ,  u t  f a c i t  K o ja lo w ic iu s ,  sed  in  
V o ly n ia ,  ub i  L u c e o r in e n s is  es t  E piscopatus .  V id .  
K cugeb, l ib .  I I I .  I l i s t .  P o lo n .  p. i 55, Crom erus au­
te m  i n  P o le s ia  e t  P o d la c h ia  cos co l le ca t ,  l ib .  
V I I I .  p. 542. —  R ó w n ie  i  p ra c o w i ty  K a r o l  F r .  
fK a tso n  p as to r  w  L e s te n  , zgodnie  ze S zlecerem  
(G esch icb te  yon  L i t t a u e n  albo Word. G esch .  T h .  I I .  
s. i 5, 27 i  45) o raz in n e m i  au to ram i ,  w  p iśm ie : Ue- 
Jier d en  le t t i s c h e n  V o lk e rs tam m , w as  f i i r  V o lk e r  
zu  d em se lb en  g e h o r te n  u n d  w e lche  L a n d e r  d iese l-  
h e n  bew olin ten  , J a d ź w in g ó w  (.Tatwingen o d e r  
J aez w in g en )  l i c z y  do L i tew sk ieg o  p le m ie n ia ,  p r z y ­
puszcza jąc  tak że ,  źe  oni są narodem  S a rm a ck im , 
znan ym  S t r a h o n o w i  pod n a z w isk ie m  Ja zyg o w  (Ja- 
zyges). P o d łu g  jego m n ie m a n ia  n a ró d  ten  m ie sz k a ł  
od ź r z ó d e ł  P re g la  do r z e k i  N a rw y .  O h, J a h r e s -



Jeżeli W atson i Kvżywiczctnów  bezpośrednio 
do narodów Litew skich zalicza, to na takowe je­
go zdanie bezwarunkowie przystać nie można. 
Już Nestor odróżnia plemie Litew skie od Sło­
wiańskiego. Krzywiczanów zaś, między począt­
kiem rzek W ołgi, Dźwiny i D niepru, w lasach 
W ołkońskieh, w gubernii Smoleńskiey, mieszka- 
jących, przynaymniey jawnie do L itw inów  nie 
zalicza. Ciż Krzywiczanie, podług świadectwa 
kronikarza pruskiego Dusburga (który pisał oko­
ło r. 1026) mieszkali i w gubernii grodzieńskiey, 
gdzie w  r. i 3 i 4 zburzone było ich miasto No­
wogródek (g). Hyli to Słowianie, albo. jak mó-. 
Wl®y dziś, Rusiui, a mianowicie przodkowie L i­
tewskich R usinów , tych samych , dla których 
doktor Fe. Skorina w początkach XVI wieku 
zaczął wydawać księgi duchowne i na ich ję- 
Zyk przełożone Pismo, Święte. Dotąd jeszcze 
Małorossyanie nazywają ich Litw inam i; nazwi­
sko to daw:ane było im niekiedy jak w  rękopi-

yerhandlungen der K urlandischen G eselJschaft 
fiir  L iteratur uml K u n s t ; Bd. I i -  (M itau, 1822 
w  4ce.) s .,2'63 i  af>4, — O bszern ieyszą  w iadom ość o, 
Jazygach, k tórzy  w Im  w ieku  przi <1 nar. Chr. z 
krajów  m iędzy  D n iestrem  a D n iep rem  leżących  
p rzen ie ś li się  do M ezy i , n ie  jeden raz trw o ży li  
R zym ian  , a nakoniec w  334 roku po nar. Chr. 
p rzen ies ien i zosta li do Tracyi^ zn aydziesz w  d z ie ­
le: G escliic lite  des a lten  P annon iens und dpr B u l-' 
garey etc . yon Joh. C hrist, von ZC/igeZ; H a lle  1797 
4 to. O d zie łach , ściągających się do Jazygow  w sp o ­
m ina B u h le : L iteratu r der allgem- n ord ischen  G e-  
scluehte: M oskw a 1810 w 8ce , na str . 186 i  d a l­
szych.

(9) P e tr i de D usburg ord in is teu ton ic i sacerdotis, 
C.hronioon, P ru ssia e , ed. C hrist Ilartk n och . Jenae, 
1679 w 4ee p. 58 t.



smacli, tak i w  książkach drukowanych (10). 1 to 
także mocno zlója zdanie W atsona , że sami 
Łotysze Rossvą nazywają Kreewu s e m m e , a 
Rossvanina Kreews. Ale w  tern W atson  może 
mieć słuszność , że w  języku Krzywiczanów,
0 którym sądził podług mowy mieszkańców w i-  
tebsk'iev, mińskiey 3 smoleńskiey guherniy, na­
potykają sio słowa Litew skie  (to jest przeinaczo­
ne słowiańskie, golskie i fińskie).

Rzecz byłaby pożądana, ażeby można, choćby 
mniey więcey dokładnie oznaczyc, jak wielka jest 
dziś liczba wszystkich w ogólności L i tw inów ; 
ale nie łacno to uczynię. AY alson , zaliczający 
Krzywiczanów (Litewskich Rusinów i Ińaioiu— 
sinów7) do narodów Litewskicli, przvpuszeza, ze 
liczba L i t  w7 i nów w  Inflantach i Kurlamlyi, w  
Rrussiech W schodnich  , w  gubcrnijach w ileń- 
skiey, grodzieńskiey, mińskiey, smoleńskiey i 
witebskiey, dochodzić może do jedenastu milio­
nów  (11). Ze jednak zdanie tego autora o K rzy- 
wiezanach nie zupełnie jest gruntownie , zatem
1 wniosek o liczbie wszystkich w  ogólności L i-  
tw inów , nie może liyć przyjętym. Z większćm 
podobieństwem do praw dy inni przypuszczają, 
Że liczba L i tw in ó w  wynosić może do Ociu mi­
lionów7, ale i to jeszcze za wiele.

W  Inflantach w roku l dno liczba Łotyszów

(10) Cfr. EnSjiiorpaćf). J h rc m ti  1826 str. 268; 06 - 
crn o H inejiT -H oe o l in e a rn e  CjiaB-Pocc. pyK onii- 
ceu BHĆJiionieiui Ppacjba 0 . A. loacnioBa. ^Mo­
skwa i8a5) oddział II. N. 2 8 0 .  Sopikowa: 
OnBirrn. Pocc. EnĆJiiorp. N. 5a6.

( 1 1 )  J a h resv erh a n d lim g en  d e r  •K .urlandisclien  G o śc ił-  
sc h a łt  f i u - L ite r a  tur und K u n st . H . afió, 2 6 G .
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dochodziła do n g , 55o męzkiey i i 3 i , 46 iz e ii-  
skiey płci: ogółem do 25 1,014 dusz (12).

W  Kurlaadyi w  roku 1819 było Łotysza w 
160,195 męzkiey i 167,408 zeńskiey; ogółem 
3 5 2 ,6 5 i  ( i 3 ).

W  Prussieeli W schodnich liczba L itw inów  
nie wiem czy teraz przechodzi 200,000 (i4).

W  gub er nii W ileńskiej’ i pogranicznych, licz­
ba ich (łącząc w  to i mieszkających w  K róle­
stwie Polskiem) w ątpię zeby milion przewyższa­
ła; położmy jednak 1,200,000.

Ztąd okazuje się, że liczba wszystkich w 0- 
gólnośei L itw inów  nie przechodzi dzisiay dwóch 
milionów; a i dawniey, jak sądzę, ledwie kiedy 
przewyższała 3 miliony: wytępieni bow iem przez 
Pole sława V Jadźwingowie, nie wiem czy byli 
kiedykolwiek w znaczney liczbie; a 53o,355 lu­
dzi, którzy podług rachuby Heimsa ( i 5) w w oy-

(12) Geographischer Abriss der  d re i  deutschen Ost- 
see-PrhvinzenRussIands,  oder der  Gouvernem ents 
E h s tL iv -u n d  K urland ,  von II. von Bienenslam m ; 
R iga 1826. w 8ce s t r . 186.

(13) Tam że, str. 376.
( i t )  Obacz p ierw szą przedmowę do (Prnsko)-Litew- 

skiego słownika Ch. G. M ielcke, wydanego w K r ó ­
lewcu 1800 w 8ce- Uważać należy, że k ray  ten, 
także M a łą  L itw ą  nazywany (właściwie okręg Jn- 
s te rb u r sk i ,  złożony z dawnych j irow incyi Scha- 
lauen, Nadrauen  i części prowincyi Sudauen) w r .  
1709 i  1710, wszystkich p raw ie  swoich m ieszkań­
ców przez  morowe pow ietrze  u trac ił ,  na ich miey- 
sce w  r .  1720; k ró l  F ry d e ry k  I  i F ry d e ry k  W il- 
lielni 1, osadził liczne familie Szw ajcarów , 1 ran- 
konow, >" a s s a w c z y k ó w , 11 a 1 b e r  s z t a d z i a n o w , Magde-
hurczykow  1 F rancuzów , a od 1732 do 1734 roku  
przyłączono do nich jeszcze 20,000 Salchurczyków. 

( l 5) Jurgen JLctws; obacz A rnd t’s ( .broni!\ I I  68 i Jah- 
•m verhand l .  d .K u r l .  Gas.fUr L it .u .K unst.  11,26.6.



uac li  z zak o n e m  n ie m ie c k im  z g in ę l i  , zdaje  się, 
że  w  t y m  ra z ie  n ie  m o g ą  u w a ż a ć  się za b e z w a ­
r u n k o w ą  s t r a t ę  d la  n a r o d u  ; b o  z g in ę l i  n ie  r a ­
zem , n ie  z żonam i i  d z ie ć m i,  a le  w  p rz e c ią g u  
l a t  w ie lu ,  z w y c z a je m  w s z y s tk ic h  lu d z i .

R z u ć m v  o k iem  n a  p o c h o d z e n ie  a lbo  p o ­
c z ą te k  n a r o d ó w  L i t e w s k ic h  , o czem  ty lk o  p o ­
d łu g  ich  języka  sądz ić  te r a z  m ożna . P i e r w i a s t ­
k o w e  w  t e y  rzeczy  b a d a n ia  p o d a ły  n i e k tó r y m  
p isa rz o m  m y ś l ,  że język  L i t e w s k i  zosta je  w  b l i -  
sk ie m  p o k r e w ie ń s tw ie  z g r e c k im  (16). P o te m  
zaczęto  L i t w i n o m  p rz y p i s y w a ć  p o c h o d z e n ie  
R z y m sk ie ;  u w a ż a ć  ic h  ( ró w n ie  jak W o ło c h ó w )  
za m ie sz a n in ę  z o sa d n ik a m i  R z y m s k ie m i  (17).

W i e l u  d a w n ie y s z y c h  i p o ź n iey szy ch  a u to r ó w  
■wyprowadza L i t w i n ó w  od I I e n t l ó w  a lbo  J T / e -  
r u l ó w , k t ó r y c h  p i e r w ia s tk o w e  p o c h o d z e n ie  w i a ­
d om e n a m  n ie  jes t .  N a r ó d  t e n  po r a z  p i e r w ­
szy  u k a z u je  się w  r o k u  267 po nar .  C hr .  i ro z ­
b i ja  n a  m o r z u  oko ło  b r z e g ó w  A zyi m n ieyszey .  
N ie k tó r z y  h is to ry c y  u w a ż a ją  t e n  n a r ó d  za G e r ­
m a ń s k i  (18) , k t ó r y  o p a n o w a w s z y  R z y m  w  r .

(16) Cfr. Christoph. H a rtk n o c h , D isserta tio  de l in ­
gua veterum Prussorum , w  dodatkach jego do kro ­
n ik i  Dusburga, wydanych w J en ie  1679 roku, w  
4ce str. 9 1 , 9 7  i  dalsze; także Jenisza  drugą przed ­
m o w ę do (Prusko)-L itewskiego słownika < !h. G.  
M ielck e  , usprawiedliw iającą poniekąd zdania o 
te y  r z eczy  pracow itego pastora Kuhiga, które by­
ły um ieszczone przy  jego etym ologicznym L itew sko-  
m em iec k im  i Niemiecko-Lifcewskim słow niku , w y ­
danym w K ró lew c u  1)47 w  lice pod napisem; Histo-  
rische Betrachtung der Lithauischen Sprache.

(17)' Cfr. K a ra m zin a  M cm . P o c y f l .  P o c c .  tom. I I  
przypis 35; H a rtkn o ch , de lingua veterum  P r u sso ­
riim p. 92 są. , g5 sq.

(18) D er  Ostrogothe Erm aneric li ,  Nachfolger des G e-
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476  po zabiciu w  r. 4g3 Odoakra króla swoje­
go i niepomyślnym napadzie na Longobardów, 
częścią zlał się w jedno z Gepidami, częścią obró­
cił się ku północy, i bezustanku przechodząc kra­
je od Słowian zamieszkane, osiadł nakoniec w  
Germanii północney, na ziemi ' W a n ió w  , m ię­
dzy E lbą  a Odrą. W  tych to miejscach i Hel- 
mold kronikarz  słowiański (żyjący przed rokiem 
n 8 4 )  , naznacza siedliska H erulów  i W arn a -  
w ó w  (ig). Opierając się na O jc ze  nasz, ogło-

berich ,  des Zreitgenossen von Constantin dem Gros- 
sen , bezwang lus zum J. 368 die W estgothen, 
12 uord ische Volker , die H e ru le r ,  ein le icht be- 
'walfnetes deutsches Volk am Maotis, die Veneter  
eiue slavische Nation , die A estr i  am nord ischen  
Ocean d. h. die Eslhen. Obacz J.  G. von E ngel s 
Geschichte des alten Pannonieits und der  Bulga- 
r e y  (Halle 1797 4to) s-tr. a4o. N iżey 11a str. 248  E n ­
gel, pod rok iem  487 mówi: H eru le r , ,d ie  ungewiss 
zu vrelcher Zei t ,  von den DSnen aus Scandinavian 
v er tr ieben  w urden—To, co o H eru iaeh(H eru l i ,A e-  
lu l i ,  Eruli)  pbw iedzie li Syricellj ProTc&piusz i P a-  
w et lJyakon  , znaydzie czytelnik w u z ie le : Jo.
Christoph. Jordan  de originilms slavicis. Vindob. 
1745 P. IV 181, i 83 stj. , 2x8— 220. Eonrtras , by- 
zantyński autor X I I .  w ieku,także liczy Herulów'do 
narodów  plemienia Gotów. Cir.  Strittera :  M emo­
riae  populoruni ołim ad D anubium etc. incolen- 
tium T. 1 p. 415.

(19) Chrónica slavorum Jlelm oldi, prosby ter i  Boso- 
viensis et A rno ld i, abbatis Lubeceflsis - H enricus  
B anger tus e mss. Coilicibus recensuit ,  et notis il- 
lustravit;  Jjubecae 1609 4to p. 6: ,,Sunt e ta l i i  S la­
vorum populi, qui in te r  Albiam et Odoram degunt, 
longoąue sinu adAustrum protenduritur.sieut H er,t - 
ń',vel Ileveldijqui śunt juxta llabolam  lluvium etDo-
xam ,Leubuzi,etW iImi,Stoderaui,euiii multis a l iis .” 

przypisku na str .  33 tu powiedziano: „ E r a n t  e- 
m m  iidem W a g r io ru m  principes, qui et Obotri- 
torum . H eru l i i  i idem  (die W e r  len) communi'vo- 
cabulo appelati, W e r la m  seu l ie ru la m  urbeni in



1 4 —

szonćm  w  język u  w eru lsk im  przez  L azyusza (2 o), 
clla d z iw n ie  w ie lk ieg o  p od ob ień stw a s łó w  jego 
z lite w sk im i, i K oja łow icz  H cru ló w  (albo W e r u -  
ló w )  u w aża  za L itw in ó w  (2 1). Zgadza się  z n im  
H artknoch , przypuszczając jednak , że  w  p ier­
w ia stk a ch  H eru lo w ie  n ie  ró żn ili się od  d a w n y ch  
m ieszk ań ców  P ru ss w sch od n ich  , znanych  pod  
n a zw isk iem  G alin d ów  ( 2 2 ) i S u d z in ó w , i że n o w ­
sze n azw isk o  p rzyb ra li już po w y y śc iu  z o y czy -  
z n y  (2-3). N ayp oźn ieysze  w  tym  przedm iocie  
d zie ło  jest L e le w e la  rzu t oka na d aw n ośe  L i-

R o s lo c h ie n s iu m  t e r r a  , Iiaut i ta  p ro c u l  a V a rn o  
am n e  si tam , a stio d ix e r u n tn o m in e .  ’’

(20) 'l’a O ra t io  D o m in ic a  W e r u l o r u m  l ingua,  qu i in  
IVIekclburgico D u c a tu  degunt,  ą  W o l f  g a n g i L a z i i  
op. de a l iq u o t  g e n t iu m  in ig ra t io n ib u s .  Basi! . 1072 
p. 787 u m ieszczo n a  je s t  tak że  p r z e z  H arthnocha  
w  D is s e r t ,  dc l in gu a  v e te r u m  P ru s so ru rn  p.. 87 
(p rzy  k ro n ic e  D usb u rg a ) ,  t ak że  w dz ie le :  T h o m . 
j j ia c r n 's  E h s t .  - L iv -und  L e tt . ! , id ische  G esch ic h -  
te ;  nach  d e r  O rig in a lh a n d  - s c h r i f t  herausgegeben  
von  .Toin P  r  i  e d r . R e  d i e ; W itau ,  1794 4 to s t r .  3a i  
n a k o n ie c  w  R o c z n ik a c h  k u r łu n d zk ieg o  to w a rz y -  
s tw a  l i t e r a tu r y  i  s z tuk  (J a h re sv e rh a n d l .  d. K u r l .  
•Ges. li ir  L i t e r ,  u n d  K u n s t ,  l i  200).

(21) K o ja ło w icz  H is t .  L i lh van .  P .  1 l ib .  I p .  5 sqq.
(22) W  la topisach r u s k i c h  pod r o k i e m  6566 ( i o 58), 

znayduje  się w zm ianka : pobicdi I z ia s ta w  G oliad , 
J u ż  K a r a m z i n  ty ch  G oliudów , o k tó r y c h  p o w tó rn a  
jest. w z m ia n k a  pod r o k i e m  1147 u z n a ł  za  Ł o ty -  
szow , w ’G a l in d y i  p ru s k ie y  m ieszk a jący ch ,  k tó r a  
i P to le m e u s z o w i  b y ła  znajom a; c łr .  M c m .  l ’oc . 
P o c c .  T .  11 s t r .  70 i  p rz y p .  110.— P a w e ł  D y ak o n  
m ianu je ,  t e n  n a ró d  Go l a n d a cfr .  P a u l i ,  W a rn e *  
f r i d i  L o n g o b ard i  f i l i i ,  D ia c o n i  F o ro ju l i e n s is ,  de 
gestis  L o ń g o b a rd o ru m  L .  1 c. i 5 i  J o r d a n ,  de orig . 
S lavicis .  P . IV  p. i8Ć>i 182.

(20) H artknoch , D is s e r t ,  de an t iq u is  P ru s s ia e  populis ,  
p. 56 w d od a tk ach  do k r o n i k i  D usburga .
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tewskicli narodów i związki ich z Hernlami (-4)
. L elew el za głów ne mieysce pobytu i iK i,l 

pow iem , p ierw iastkow e siedlisko H eru lćw  ni,
za Żmudź, to jest powiaty rosieński « ’ ,
i tr l* c w ,* i w  guberni,- 4 l . S  ’ S "  “  
cza i czysty jeżyk zmudzki, jak sie zdaio ? - T

j * • ^a ŝzyiw ciągu ninieyszycli "badań 
• prawdza się ta uwaga po wiekszey części 1 ’ 

Domysł Hartknocha o Fińskiem pochodzeniu 
atw inow  (25) bardzo byłnietrafny. Mowa tych 

dw u narodow tak dalece jeSt rdlua, ie  dorodc- 
mu crfow.ckowi jednego z tycl, narodów, nigdy 

ę nie udaje doskonale nauczyć sie jeżyka swo- 
eb sąsiadów. (26). Nic było t r a f n i e j s i*  zda­

nie uczonego Szweda Thunmanna (a?) , k tóry 
notwmow wyprowadzać zaczął od W itów  wv 
rodzonych z Gotów (die W iten, ein Bastard-roik

S u  w t ł y }’ a miCSZka];'C>'ch nieSdyś przy uy-

(24L ^ ? k V ;kf  n^TdaT fl0¥  litew sk ich  narorldw  i 
cne!  1’ JC '' , I er i!, 'Yu l; dołączony opisu półno-
cellina 7 XJ il 8 Mar-, wykład p rzec iw  N aruszewiczowi przez

(»5) Oh LdeT la ft!az" , a - W ilnie ,i8o8 w 8c«. 
. ! t r , ; ^ : ZyP1S r ° Z L X 1X  k lo n ik i  Btislnirga,

E Ś n E W A ? 1*  Cl 's ' L i , “ ' d

cine-r e*ch ich‘e ,e in iSer nord ischen  W l k e r , m it 
s chine F ' i  herausgcgelien von Ant. F r .  Kii- 

lnS) ł> erhn ; 177Ł w 8ce.
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W iększey zaiste wagi jest mniemanie tycli 
którzy L itw in ó w  za naród sainobytny uważaj;/ 
W  rzędzie uczonych zdanie to podzielających’ 
znaydujemy Szlecera, k tóry przypuszcza w  sw o-  
jey H istoryi północney, Że L itw in ó w  za osobne 
plem ię narodowe przyznać można (28); R id ige- 
ra, co toż samo tw ierd zi przy ogłoszeniu o w y­
daniu słow ników  porów nyw ających (29) i nao- 
statek gorliwego badacza języków  Raska, który  
m ów i, że język L itew sk i w ielk ie  ma podobień­
stw o ze Słow iańskim  i Germańskim, z p ierw szym  
n ayw ięeey  w  lexykograficznym , z drugim zaś w  
grammatycznym w zględzie; lecz w  naybliższem  
pokrew ieństw ie zostaje z językiem Trackim (3 o).

(28) A L. ScMotcr’s Allgemeitie nordische Geschiehte 
(w Aljg. Weltliistorie , Th. X X X I ;  der neuern 
Zeiten Th. X III ;  Halle 1771 w i c e )  str. 5 i 6 i 3 i 8.
U bacz ni^ey.

(29) J .C .  C. Radiger ,  Neuester Zuwachs der teut- 
scnen,fremden und allgemeinen Spraohkunde in ei- 
genen Aufsatzen, BUcheratizeigen und Naćhrichten 
s. V. s. 200. Tu autor tak mówi: Die hewahrtesten 
Schriftsteller hahen noch gemeine Jrrthum er 
welclie* daraus (aus dem Glossario)leichtberich- 
tiget werden konnen. So kann ich die Letten 
und Littauer mclit zu den Slavischen Volkern 
rechnen, wre BUsdhing und Schlozer thun. (Cfr. 
Catharmens del* Grosseii Verdienste lun die ver- 
gleichende Sprachenkunde. Von F r .  Adelune-St 
Petersburg, i8m 4to str. i 38) — Szlecer jednak w 
tym razie, niemiał stałego zdania.

(3o) Oto są słowa P. Raske, wyjęte z dzieła zmarłe­
go J cetera■ Die Spracl.e der a]ten Preussen (Braun­
schweig , 1 8 2 1  w 8ce) str- XXVI i dalsze — Co 
się tycze języka łotewskiego 3 zawiera on w so- 
hie wyraźne cechy sanioistnpści i Litwinów uwa­
żać powinniśmy za plemię, które zdawna do Pruss 
przeniosło się, nie zaś za zlewek, który z Gotów 
Słowian i F m  nów przy uyścui W isły, w IV lub



Szkoda tylko, ze o tym ostatnim , bardzo mała 
Wiemy, a prawie nie więcey nad to, że pod wy­
razem ję zy k  Tracki, rozumieć należy, powszech­
ne źrzódło języków europeyskich, a ztąd nie bez 
przyczyn słusznych Tracyą uważają żarową oy- 
czyznę Kaukazkich i Medo-Indyyskich naro­
dów (3t).

V  w iek u  po n ar. C h n  uform ow ał się. Ję zy k  L i­
tew sk i zostaje w  blisk iem  pow inow actw ie ze s ło ­
w iańsk im  i  n iem ieck im , to w  czem  oba te języ­
ki są podobne do s ieb ie , w łaściw e je st i  języko­
w i litew sk iem u , nadto zgadza się  on z każdym  z 
ty c h  dwóch języków  , w  innych  jeszcze p rzedm io ­
ta ch  będących w łasnością każdego z osobna. Bydż 
m oże, że język  litew sk i we w zględzie gram m a- 
tyeznym  bardz iey  zb liża się do n iem ieckiego, a w 
lexykograficznyin b liższy  je st słow iańskiego. (W e 
w zględzie dyalek tu  prusko-litew skiego  V ater po­
tw ie rd z a  ten  domysł). N iem ożna jednak  ztąd  w no­
sić , żeby  język litew sk i pochodził od n iem ieck ie­
go lub słow iańskiego, i  w zajem nie, żeby  oba te 
język i pochodziły  od litew skiego; w łaściw y je s t 
p le in ien iow i, pochodzącem u z tegoż samego szcze­
pu, z którego w yrosły  i  dwa inne narody . Z  je ­
żykiem  track im  język litew sk i nayw iększe m a 
podobieństw o, d la tego , porów nyw ając islandzk i ję ­
zyk z g reck im  i  łacińsk im , język litew sk i m ógłby 
bydź uw ażany za naygłównieyszego pośredn ika 
(M ittelglied). ” P . R ask  przypuszcza, że L itw in i 
m ieszkali niegdyś w śrzodkow ey R ossyi i  Polszczę 
i  w  poźnieyszym  ty lko  czasie w eszli do k rajów  
p rze z  narody  germ ańskie zam ieszkanych, to je s t 
do L itw y  i P ru ss . D zie ło , z któregośm y te  w y­
ją tk i w zię li, w ydane jest w K openhądze w  18x7 
ro k u  pod ty tu łem : U ndersogelse om dot Island-
ske e lle r  gamie N ord iske Sprogs O prindelse  , to 
jest: badania o pochodzeniu iślandzkiego, staroży-

, ,  *n°-północnego języka.
'  XJ N iech mi wolno będzie w  tym  raz ie  odw ołać 

S1ę do tego com już napisał w moich: A lterth ii- 
m er  am N ordgestade des P ontus, W ie n ,  i 8a3 w

O*. Wil. Hisi.~i L it. T . V . r. x8z8 ttyc icń . 2



Nestor kronikarz , wyliczając rozmaite nie 
słowiańskie narody, które Rusi daninę płaciły 
w  ich liczbę kładzie wszystkie razem, znane mu’ 
Litewskie narody: L itw ę, Zim gołę, Korś i S ie f -  
gołę (czytay Letgołę to jest Łotyszów). Nestor 
piszący w pierwszych dziesięciu latach wieku 
AU, zapewne mógł i powinien był uważać Li­
twinow za naród nie słowiański; mówił o spół- 
czesnych, me tykając się ich początków

Z tern wszystkiem, rzecz bardzo do prawdy 
podobna, i prawie nie wątpliwa, £e jeżyk L ii 
tewski pochodzi od Słowiańskiego, i £e L itw in i  
należą do jednego z plemion słowiańskich k ó~

z n a T o S i G ftT  dla hjSt°rykÓW z narodami Gotskiego plemienia, już mniey lub
więcey zmieszanego z Finnami i ich spół-ple- 
“ kam! Estami>  ̂ei byli pierwsi nam I n l

^ ^ t ^ ^ tjCkiCh’aV° CZ§Śdi
Zdanie o Słowiańskim początku Litwinów 

oparte na ich języku, nie raz już było ogłasza- ' 
ne przez rozmaitych autorów, chociaż nie zaw- 
sze z wystawieniem dostatecznych na to dowo­
dów Jeżeli me ulega wątpliwości, Że jeżyki 
Gotslue (Germańskie) większy lub m n ie y L  
wpływ miały na jeżyki wszystkich prawie ^  
rodów Słowiańskich (32)y to jeżyki Słowiari- 

CZjllZ dIa teg0 P o s ta ły  bydź językami Sł0-

J ł ł s  “ ef der



wiańskiemi? Za cóż gałaź L itew ska «■ ,
odcinać zupełnie od jey pnia? mielibysmy  

Sam Szlecer wahał się w  mniemaniu swoió 
°  samobytnosci narodów Litewskich w F  
pie (35). Inni z większą śm iałością, ogłaszali

(33LhLra?a,AlsdenzJ-rZr Cvm, własne sł^ a
einen eigenea Volkerstam t)  ol.kern m ache ich 
hahe es oben h p i  . s lst w ahr> uad ich
hen ia  der R eli" i0?  ®*nge3tanden- d i« Letten ha- 
sehr vieles m it den * in der Sprache,
H>i;.e L e u S t ; w ^ “ ę r , “ -
Se« " i f  sicl“  " S i ‘ Cyd
lichkeit. S.lchemu.Ó“  n ' f ' t ' ' ' ' ’'" '
glicherer F eh ler seyn Łe isch l  s i u 111'

sehr viele W erte r semeiń 1  a ZW®r auch

schen. Und wenn Slaven F innen nnd V ask^03*1’
der T ę ? 11'11’ l\"SSen und Kl'^ te n  a b e ^ B ^  
b C  n ? 7 ’ Deutsche, und Griechen Cousins 
+„n ■, Jf. Slnd: so liessen sich vielleicht Let

it *r \s*5 CT ‘“
■wir h ie r  dies W o r t : r-e k T  J 30 Wle
m an sich sowol die g eljls ?h h rau c h en , ipuss 
lichen  L iv  ande a I s J T T ' ^ ^ % U i te u  lm  
l&nder alte 1 K u ria ’u h r  > ^ m S allen , Sam - 
(Sam ogitier) d e n k e n ^ A n  ! / " ^  " nd Szam ajter  
im  G rnnde eine s: i , dlese N ationen  red e n
noch ifi '  “ ;  S raclle’ die sioh heut zu Tage
iischen oder it  i# ?  ’ dem e*Sentl ichen Let-
e rhalt ”   e 'lri a"  en> und dem Littauischen,
Bi-iider der KO. man die Lctten fur a lte re  
stehct ma„ ;IfenaVenuan’ S° silld sie St™»- Ge- 
z", SO s S  er  a .e:ne ei£ene Vfilker Klasse
SO-. 3i6 . ° b; AllSem* “ ord. Gesch

ni — Podział języka litewskiego na dwa



I
swoje zdania o ich Słowiańskiem pochodzeniu. 
Do tych ostatnich należy ^dnton (34), Cratte- 
rer  (35), Jo. Chr. ^tdelung (56), Z im m er-

tv lko  dyalekta, ldoże się tu  opierać na mniem aniu  
Szlecera  , jakoby od początku X V I 11 wieku w 
P ru ss iec h  nie było już żadnych śladów języka l i ­
tewskiego. (Cfr. tamże, str. a44). S iedliska L i ­
tw inów  zaczyna ją się na 9 m il ku  wschodowi od 
Kró lew ca , na drodze do Ins te rbu rga  (Izruts),  za­
r a z  za Tablakenską stacyą pocztową. K iedym  
prze jeżdża ł  tamtędy, powiadano n u ,  Żem edaleko 
od Tablakena, we wsi N ork i ten  do księcia D es-  
sauskiego nalcżącey , znaydtije się p ierw szy na 
w schód ' od K ró lew ca kościół,  w k tórym  nabożeń­
stwo odbywa się w języku li tew skim

(341 E rs te  L in ien  eines Versuches u b e r  der  alten Sla- 
wen Ursprung, S itten, G ebrauche Meimmgen „nd 
Kentn isse .  Ausgearbeitet von K a r l  G ottlob Anton,
D  Leipzig, 1783 w 8ce. T u ,  w przemowie , au to r  
powiada; „ Z u  den Slawen gehoren auch d .ejem - 
L n  Naziorien , die ich, w eil  ihre  Sprache noch
m it  einer andern ,  und oft s o  sehr vermischt 1st, 
dass die e rs te re  nur  hervorsch im m ert ,  HalbsLa- 
wen nennen w i l l ,  nam lich  die ausgestorbenen 
P re u s s e n ,  die TV lachen, L e t te n  und L ithauei.

(351 Jo  Chr. G attercr, An P russorum  , L itim norum  
ce te ro rum que populorum L e t t ico ru m  originem_a 
Sarm atis  liceat repe te re  ? — In  Commenlt. societ 
Reg Scient. Gottingensis , vol. X II  et X I I 1 (w 
ogóle cz te ry  artykuły ,  drukow ane od 179a do 1795 
roku). Cfr. K aram zina  H e m .  1 oc. 1 occ . I - I  
przyp. 80. Nie mając pod ręk ą  pism G a tte re ra ,  
własnych słów jego przytoczyć tu nie mogę.

(36) Jo .  Chr.  A delung , M ith rida tes  oder allgemeine 
Sprachenkunde, etc. tom I I  wyd. przez  Jo. Sew. 
V atera  podług rękopisów zmarłego A d e lu n g a w r .  
, 8oq str- 696 i dalsze. T u  są także umieszczone 
uwagi Henniga o ogólnych własnościach języków 
litewskich. Tegoż autora (Dr. E rn s t  C. H em ng) 
p i s m a : Untersuchungen iiber den U rsprung der  
le ttischen Sprache ,oraz  Grammatisbh-kritsche Ln- 
tersuchungen uber den Ursprung der  le ttischen 
Sprache und  ih re  Verwandtschaft m it  dem Alt-



mann  (37), Alrndt (38), Fryderyk Adelung  (3g),

preussischim  und L ithauischen , u m ieszczone sa wPruss. Archly, juli und sept. 1796.
(37) Versuch einer Geschichte der lettischen L itte  

ratur von D r. U lrich Ernst Z im m erm a n n , Insne- 
ctor des Goldingenschen Schulkreises; Mitau, 1 8 1 3

. W stęp do tego dzieła od tych słów zaczy­
na się: „ Narody słow iańskie i  gotskie, naciskając 
się wzajemnie na wschodnich brzegach morza Bał­
tyckiego, i  zlewając się w jedno , utworzyły p le­
mię łotew skie. Z tey przyczyny J języka ło tew ­
skiego są słow iańskie , pozostała zaś gotska ; w  
poznieyszym  czasie przym ieszały się jeszcze n ie­
które słowa fińskie. Do tego plem ienia należeli 
dawni prusacy, litw in i pruscy i w łaściw ie tak na­
zwani łotysze. W szystk ie w łasności tych- języ­
ków jasno okazują takowe zm ięszanie się. ”

(38) A rn d t , Ueber den Ursprung und die Verwandt- 
schaft der EuropSischen Sprachen ; Frankf. am. 
M. 1818 str. 99. Przytaczam  tu wyjątek z tego 
dzieła um ieszczony także przez P. Lindego w roz­
biorze dzieła Vatera o języku dawnych Prusa­
ków; „Język łotew ski, do którego należy i  dawny 
pruski, powstał z pomieszania słowiańskiego igoc-  
kiego. Ł otew ski i litew sk i język w budowie sw o­
je j  zbliżają się do słow iańszczyzny, a zatem i do ła ­
cińskiego. W iększa liczba ich wyrazów pocho­
d zi od słowiańskiego ; lecz w iele także od ger­
mańskiego; insze zbliżają się bardziey do łaciń ­
skiego;, nakoniec są takie, które do żadnego z te- 
rażnieyśzycheuropeyskich ale do rozm aitych a z j ­
atyckich-należą; lecz i te ostatnie może niegdy śię 
znajdow ały w którym siś dawnym gockim lub s ło ­
wiańskim  dyalekcie,z których pomięszania powstał 
język litew ski. ” Cfr. R ocznik i Towarz. W arsz. 
przyjaciół nauk. Tom XV str. 188 i  dalsze.

(39) Ueber*icht aller bekannten Sprachen und ihrer  
E ialekte, von Friedrich A delung ; St. Petersburg  
i8a0 w 8ce. W  tern dziele na str. 64 w yliczone

dyalekta litew sk ie, pod napisem: Germanisch- 
^^awisclier oder Lettiscber Smachstamm.



V ater  (4o), U nde  (4i) i FVatson (4a). Ci

( 4o) D ie  Sprache d er alten  P reussen . E in le itu n g  
™ T-W ’ S P ;achlehre > W o rte rb u ch , aufgestelft 

d a t k i '1 , " '  A Ĉ '\  a 'm schweig. 1821 8ce. Do-
1 1 .  tego d z ie ła  um ieszczone są w je g o ż A - 

n a lek ten  d er S prachenkunde , 11 H eft. (Leipzig 
i | « )  s tr . 8d i  86. T u jednak V ater pragnie^
tv, h y wep0Są n0’ i 4 o n  PrŁy sfcępuje do z la n ia  
y > « t0*-zy m niem ają, le  język litew sk i pow stał 

p rzy  uyściu W isły  w IV  lub V w ieku  ^pom ie­
szan ia G otow, S łow ian i F innów . „B eysp iite r und
(tóówitSoa7 r  . M; ' SchllnS 2Weyer S prachstS m m e, 
Rche v  ’ w urdea  schw erlicli so viele eigemhiim-
m i i h l . f r m ent st anden seYn > sie scheinen al- 
m ahlige A usbildung voraus zusetzen. — Ich  erken- 
ne nun ausdriick lichst an, dass das ganzeW esen  der 
Biegungen d er L itthau ischen  Sprache und ih re r  
S chw estern  in  Z e iten  und  O erte r  zu ruck iuh rt 
7  d l® W e rk s tó tte  der G riech ischen  , L atein is- 

/4 ly o '1- G ” thi schen ”nd N ordischen Sprache w a r.” 
W  ,?Zyv U daw nych P rusaków ; rozb ió r d z ie ła  pro- 
fessora V atera p rzez Sam uela Bogum iła L i n L
Tow a hW1Cw  8 t° ' N aprzód w  R ocznikach  
to w a rz y s tw a  W arszaw . , p rzy jac ió ł nauk  (Tom  

s t r > 10.4—273) um ieszczony. P o rząd n y  wyciąg 
ego d ^jeła p rzez  P . Anastasew icza  znayduje się 

w  tom ie X  V III P ra c  W olnego T ow arzystw a M i­
ło śn ików  lite ra tu ry  rossyysk iey  w P e te rsb u rg u  
w ydaw anych co m iesiąc pod napisem : C o p e jm o n a- 
m ejii, (1822 N. V I s tr . a8o - 334). P . L inde  na s tr .

” a ro z £io ru  w szystk ich  trz e c h  kate- 
?  ’w (w ydanych w języku  daw nych prusaków

' ’ 7 1 .oka7'ało SI?;źe p raw ie  każdy  w v-
r  z w yprow adzm  się daje bądź z słow iańszczyzny, 
bądz z n iem czyzny, bądź z ogolnego zb io ru  po Eu- 
ro p ie  1 A zyi rozrzuconego* v 

(4a) U eber den le ttischen V olkerstam m , was fiir Vól- 
k e r  zu dem selben gehórten , und welche LSnder 
d ieselben bew ohnten ; von K a r l  F r ie d r ic h  W a t-  
Gnrl PL.a-St0f:,.Z" L esten  i 7  Hftim  tom ie p rac kur- 
i T l T i r  10 ,varzYStwa L ite ra tu ry  i sztuk (Jahres- 
veihandluugen der K urlSftd ischen G esellschaft fiir 
L ite ra tu r  und K unst, Bd. I I .  s tr . 2&4—268). Tam -
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"wszyscy autorow ie, m niey lub  w ięcey w tem  sie 
zgadzają, ze je^yk (a zatem i sam naród) L itew ­
ski, pochodzi od Słowiańskiego, w  daw nych iuz 
czasach pomieszanego z Germ ańskim , a po części 
i Fińskim . r

Z w iększą pew nością i przekonaniem  , niz 
m m , m ów i o tem  pastor W atson. W ystaw iw szy 
gram m atyezne podobieństwo języków L itew skich  
( ore autor m ianow icie nazywa Łotew skiem i: 

ettische Sprrcheh), ze Słow iańskim , i porów ­
nawszy one w  lexykograficznym  względzie jak 
z tym  (Słowiańskim), tak  z Gockiemi i Fińskie mi 
. y t ami ,  W atson  z tego wszystkiego następu­
jące w yprow adza w nioski.

1. Łotysze, jest to w łaściw ie naród Słow iań- 
s lego plem ienia, przekształcony jedynie po prze­
niesieniu się swojem do kraju i dzisiay przez sie­
bie zaymowąnego.

2 . Oni są pomieszani z Gotami, k tórzy przed  
i przybyciem  zostawali już w  zw iązkach z

Finnami.
3. Składają naród  śrzedni (Uebergangsvolk) 

między Słowianam i a G erm anam i, po części zaś 
stanow ią przechód do narodów  Fińskiego pocho­
dzenia.

p a rody  Słowiańskie, ściskane w  krajach D u- 
nayskich przez Rzym ian, a nad Czarnem mórzem 
przez Azyatów (45;, jeden za drugim  iśdź zaczęli

str. 269—281 um ieszczone jest drugie godne 
uwagi pismo tegoż aytora: Ueber die Abstammung 
der lettiscłien Śprache yon der slaviseh-russischeu, 
u u 4  iiber den Einfluss des Gothischen u nd F in- 

w ' 611 aufs Lettische.
'  ”  y ie y  (Jaliresverliand. XI a6 5 ), mówi: „Meiuer
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na północ i kn północno-zachodniey stronie. Co 
stracili nad Dunajem' to się im wynagrodziło w  
północney i północno-wschodniey Germanii; od­
dalając się od Donu, Dniepru i Dniestru, zaczęli 
rozszerzać swoje panowanie na południowych i 
południowo-wschodnich brzegach morza Bałtyc­
kiego do samey Wisły. Słowianie (Litwa i Ło­
tysze) przybliżyli się do Gotów i Finnów, prze­
wagą sił swoich i dziką walecznością ugniatać 
ich zaczęli. Gotowie wynosili się z kraju, u- 
stępując Łotyszom ziemie między Wisłą a 
Preglem lezące; Finnowie ustąpili z pruskiey 
Szeloni (Schalauen (44), z Kurlandyi i Inflant

U eberzeugung nach sind  d ie  G egenden am  das 
asow sche M eer d ie  e igen th ch e U rheim ath der 
l ie tte n , Ton y o  zu erst A s ia te n , v ie lle ich t Cha- 
z a r e n , Sie  uber den D n e p r , und nachher Sar- 

T  andera S laven noch w e iter  nordw est- 
lic h  drangten. Z uerst w aren S ie  r e in e  Sla- 

®f.st durch V erm engung m it den G otheu w ard  
w  j  yo lk se igen th u m lich k eit geb ild et.”

(44) JNadrawczyki i  S za ław czyk i (Schalauer : L ind e  
o języku  daw nych P rusaków , w  R c c z . T ow . W ar* 
? rzT>- “ auk J -  X y  st.r - *77) m ieszk a li od M em - 
rfr  T7  l y ^ ^ agneiT  i  Insterburga do Gumbina;
str YlT v T  ’ .tlenSprache d' alten ^reussen,
.  Y - 7c  i ^ o n ik i  D usburga  w id a ć , Łe Szaław -

( ,Cal°łJV11tae) “ ieszk a li b lizk o  N iem na, Nad-
IZZZ T ,(1Nadrowitae) daley od tey rz e k i (com- 
m orantes longe a fluyio M em elae; p. 26 4 ). T en że  
k ron ik arz  pow iada, że  R u sin i (R u th en i) na lat q 
przed  przybyciem  do P russ zakonu T eutońsk iego  
ob legali zamek S z a ła w ia ń sk i, b lisk o  Kagnetv- 
zm arnow aw szy a to li prace swoj'e i  p ien iądze, oraz  
p ow ziąw szy  w iadom ość , ż e ,o b lę ż e n i mają zapas 
H  J ' t l is r n i  oddalili s ię . Ż y czy ć  n a leży  żeb y  
h is to ry cy  rossyyscy  o g ło s ili zdanie sw oje o tern. 
p ie r w sz e  p rzyb ycie  opow iadaczów  w iary  do P ru ss  
o unoszą do roku 1309; p ierw szy  zaś M istrz za-
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na połnoc. Pozostali zleli się w  Jedno z now y­
mi przybylcami; podbicia bowiem narodów nie­
cywilizowanych opierają się bądź na wytępieniu  
narodu podbitego, bądź na pomięszaniu s £  
nym. Młodzi przybylcy wybierali sobie w  mał" 
zenstwo kobiety krajowe ; jeden od drugie™ 
przyymowali słowa i wyrażenia, dla objaśnienia 
tnysli swoich. Dzieci, przeymując razem oba je­
ży i rodziców, w krótce mówić zaczęli dyalek- 
em zupełnie nowym. W yrazy na oznaczenie 
zeczy , natenczas Łotyszom jeszcze nie wiado- 

my° : jako to: ściągających się do żeglarstwa (45),

kom , (H erm an Balk) p rzysłany  b y ł tu  z ry c e rz a ­
m i m eim eckiem i w r .  ia 3o {Hartknoch.P reussische  

^ cn e n -H is to ria  ; F ra n k f. am M. 1686 4to s tr .
00 i  aa). Zgadzając się z W atsonen, na to , że k ray  
»chalauen pierw iastkow i©  należał do F ińsk iego  
plem ienia , m niem ać m ożna . że i samo jego na-

- zw isko je s t ^Fińskie. T en  w niosek służy łby  do 
o b ja śn ie n ia , jak dawnego nazw iska połudinow o- 
W scnodniey K u rlan d y i (Selonia), tak  i  samey r z e ­
k i b ze lo n i, szelońskiey p ro w in cy i i nowogrodz- 
k iey  piatyny (części miasta) tegoż imienia,. D la  
tego w łaśn ie użyłem  w texcie  w yrazu P ruska  Szeło~ 
nia. H artknoch  ato li sadzi (w dziele : A lt-und 
JMeues P reussen), że nazw isko p rusk iey  Szalaw o- 
n} \  pochodzi od nazw iska Słowian-, cfr. S ch lozer’s 

no rd . G esch. I .  3 18 i  K aram zina H e m . F o c . 
oc. T . I  przyp. 29. —. 0  b liskości podług wyma­

w ian ia słow a Szołom ia  (podwyższenie) oiiacz K a- 
T  . D I  Pl' zYP- 68 i T . V p rzyp . 76. C fr. 

ta k że  w p ieśn i o w ypraw ie Jgora (cjiobo o iTJiŁKy 
MropeBk) następujące m ieysca: „O Kuska ja  ziem lia  
u^e za Szełom ianiem  je s i"— i „O Buskaja zicmlic 
u^e nie Szełom ianiem jesi ” Z resz tą  Szołom ia. pod­
w y ż sz e n ie , ty le  jest podobne do w y razu  IIo lm  
(pagórek, xojiarb), ile  i Szełom  do w yrazu  H eim

(45) T 51 tu n n ia n  już z ro b ił uwagę, że G otow ie, rów nie



do rolnictwa i ’ogrodnictwa (46) przyymowali od 
nowych towarzyszów swoich. Takim sposobem 
na południowo-wschodnich brzegach morza Bał­
tyckiego zdarzyło się to samo, co w e dwa lub 
trzy wieki poźniey miało mieysce w Anglii. 
Używany tam dzisiay język składa się w  nay- 
większey części z wyrazów Germański początek 
mających, które przez ostatnich zdobywców An- 
glo-Saxonów przyniesione zostały; pomieszany 
z wyrazami łacińskiemi, przyjętemi od Rzy­
mian , dawnieyszych tego kraju zdobywców 5

j a k  w s z y s tk ie  in n e  n a d b a ł ty c k ie  n a ro d y ,  p r z y j ę l i  
od i  in n ó w  w y ra z y  do ż e g la r s tw a  ściągające się 
( rh u n m a n n  , U n te rs .  i ibe r  d ie  a l te  G esch .  e in ig e r  
n o rd .  V o lke r ,  s t r .  76 i  76; J a h r e s v e r h .  d. K u r l .  
G es .  e tc. I I  275).

(46) "Watson z tego p ow o d u  c zy n i  n as tęp n ą  uwagę: 
, ,B e m e r k e n s w e r th  is t ,  dass  so v ie le  W b r t e r ,  d ie  
au f  S c h i f f a h r t ,  A c k e rb a u  u n d  L e b en sh eg u e m lich -  
k e i t e n  h in d e u te n  , s ie li  in  d ie sem  U e rz e ic h n i s se  
b e f in d e n ,  so dass m an  fas t b e re c h t ig t  is t ,  zu sch.lies- 
sen  , d ie  L e t t e n  hS tten  ih r e  e r s te  K u l t u r  d en  
F i n n e n  zu v e rd a n k e n  ( J a h re sv e rh .  I I  378).”  N ie  
r a z  z w y c ię zcy  b y l i  u c z n ia m i  zw yciężonego  n a ro d u .  
T u  o ło w ia n ie  od n ió s łsz y  p rz ew ag ę  n ad  G e rm an a -  
m i ,  p r z y j ę l i  od n ic h  n o w e  w ia d o m o śc i  i  w y razy ;  
w  W ę g rz e c h ,p o d b ic i  S ło w ia n ie ,  t a k im  w łaśn ie  spo­
sobem  b y l i  n a u c z y c ie la m i  U gró w  , sw o ich  zw y- 
c ięż có w , k tó r z y  d o tąd  d la  o zn acze n ia  r z e c z y  r o l ­
n ic z y c h  i go sp o d a rsk ich ,  w y razó w  s ło w ia ń sk ic h  u ż y ­
w ają. N ie k tó r e  p rz y k ła d y ,  p o p ie ra jące  to  zd an ie ,  
u m ie śc i łe m  już  ja k  w p iśm ie: finÓJiiorpacfmHecKie 
J it t c n iB i  i 8s 5 s t r .  471, tak  i  w  osobno d ru k o w a n e y  
k s iążce :  L i t e r a r n o t i z e n  , b e t re f fen d  d ie  m agyar i-  
s chen  u n d  sSchsischen D ia le k t e  in  U n g e rn  u nd  
S ie b e n b u rg e n .  S t-  P e te r s b u r g  , 1826 8vo s t r .  2!  
i da lsze .
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słów zas pierwotnego języka Galskiego bardzo 
juz niewiele znaleźć można. Tak istotnie utwo­
rzył się język Łotewski, przede wszystkiem ze 
Słowiańskiego szczepu , a z przymięszaniem sie^ r s bie slów Gockioh 1
• ”Y lelkie do Prawdy podobieństwo, Że przed 
»  \  Zl\a)0memi uam narodami, na południo­
wo-wschodnich brzegach morza Bałtyckiego, 
Przynaymmey do rzeki W isły, mieszkali Finno- 

T t0,lemeusz> Strabon, Tacyt, Pliniusz star­
zy, W a n e s  (który sam był Gotem), Lazius i 

Kromkarze pruscy, wszyscy razem twierdzą, że 
°wie ( estier), Ulmigerowie (Ulmigerier), pa- 

i na brzegach bursztynowych, na wyspach 
orza altyckiego, nawet nad większa częścią 

^zwecyi owoli wypierali Gotów, naród Ger- 
1 ' w dawnych już czasach zamie­

ci ^  W JU) rozci<Jgającym się od zrzódeł W i- 
® y o rzeki P reg la: wypadek ten historyczny 
a wo stwierdzić można świadectwy licznych pi- 

^  tey to przyczyny do dyalektu Prusko- 
i ewskiego weszła znaczna liczba gockioh słów 
°.rrn Srammatycznych (np. zakończenia na ctn- 

b m ti, iti w słowach; na a i u i w  rzeczownikach). 
snra^1!na^ ka Locka stała się grammatyką Pru- 
 ̂ 0 dewskiego dyalektu; we właściwie tak na­
danym Litewskim (i żmudzkim) dyalekcie, rów -

( 7) Zr r e sz tą  H a rtk n o c h , T h u n m a n n , oraz  in n i p isa -  
r *e. s ta r o ży tn y ch  B stó w  uznają  za naród  g e rm a ń ­
sk i- (Cfr. K a r a m z in , T . 1. p rzy p . 2 9 ).



nie jak w  Łotewskim, zachowana jest gramma- 
tyka i składnia słowiańska. Nie można powie­
dzieć z pewnością jak długo Łotysze i Gotowie 
społem te mieysca zaymowali; zdaje się jednak, 
że to trwało przeszło lat sto. Nareszcie Goto­
wie od południowych brzegów morza Bałtyckie­
go zwolna pociągnęli ku stronom południowo- 
wschodnim. Dla tego to pruscy Litw ini dotąd 
jeszcze południowo-wschodnich sąsiadów swoich 
nazywają Gudden; Łotysze zas Białoruś i Ukrai­
nę nazywają Guddu semme, a mieszkańców Gud~ 
dus.li

„Nakoniec, chociaż język Fiński, jako język 
pierwiastkowy, zupełnie się różni od Łotewskie­
go; liczne jednak sposoby mówienia Fińskie przez 
Łotyszów przyjęte zostały. Finnowie, częścią po­
mieszani już z Gotami, częścią zaś przez nich ru­
gowani z dawnych siedlisk swoich, nie mogli się 
już oprzeć zgrai Łotewskiey/ na widok ich pierz­
chali, a zatem zupełne zlanie się tych dwóch na­
rodów i ich mowy mieysca mieć nie mogło. Dla 
oznaczenia tylko nowych rzeczy, Łotysze Avyra- 
zy Fińskie przyymowali; jedn^ wprost od Fin- 
nów, drugie zaś (jak wyżey powiedziano), za po­
średnictwem Gotow. Toż samo rzec można o o- 
byczajach i zwyczajach (np. o obrzędach wesel­
nych), odzieniu, mieszkaniach , orężu i t. p. co 
wszystko Łotysze przejęli od Finnów, na wyż­
szym stopniu cy wilizacyi natenczas znaydujących 
i świadomych potrzeb mieyscowyeh.“

,;To wszystko dowodzi, że Łotysze stanowią 
przecliód (Uebergangsvolk) od narodów słowian-
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skiego plemienia do Germanów. Sama ich bu­
dowa, a mianowicie skład czaszki, podług świa­
dectwa uczonego lekarza, tyle jest słowiański, 
ile i germański. Z drugiey strony, (chociaż w 
odlegleyszym tylko względzie), podług języka 
swego , równie jak Lapończykowie , stanowią 
także, przechód od Germanów do Finnów. Jako 
Słowianie, istotnie są pierwotnym narodem; ale 
jako Łotysze tracą już ten charakter. Tym to 
sposobem dadzą się pogodzić sprzeczne o L itw i­
nach mniemania dwóch znamienitych history­
ków północy: Tunmana i Szlecera,“

P. Watson kończy pismo swoje wykazaniem 
przez przybliżenie tych wzajemnych stosunków 
co do ilości, jakie miedzy językami Słowiańskim, 
Gockim, Fińskim i dzisieyszym Niemieckim , a 
trzema głównemi dyalektami, utworzonego z nich 
Łotewskiego (Litewskiego) języka zachodzą.

Słow ian. Got- F iń- N iem iec-  
w yrazów , sk ich . sk ich . kich.

Prusko-Łitewski jeżyk za­
wiera w sohie . . . .  |  I i l

Łotewski język zawiera |  s i I
Właściwie tak nazwany

Litewrski język zawdera ------- ---------
w s o b ie ........................§ |

Jeżeli tak się rzecz ma, to właściwie tak na­
rwani Litwini (Żmudź?) mniey niż inni ich spół- 
fciomkowie pod względem języka oddalili się od 
pierwotnego szczepu: zatrzymali bowiem w swo- 
jey mowie |  wyrazów słowiańskich; Łotysze i ,  a 
pruscy Litwini tylko i. Z tego już powodu pro-



—  3 o —

fessor Rhesa uważa, ze język Litewski at Prus- 
siech używany, sprawiedliwie nazwać można 
Go eh o-L itew skim , używany zaś w  samey Li­
twie zasługuje na nazwisko Słow iańsko-L itew -  
skiego  (48). Godne są atoli uwagi słowa V a-  
tera, który powiada, że żadnych prawie śladów 
wpływu Estońskiego (Fińskiego) na dyalekt Pru- 
sko-Litewski dostrzedz nie podobna (4g).

(.D alszy ciąg nastąpi).

(48) D as L itth au isch e , was in  d e r Gegend von K.ev- 
dan, Kowno und W iln a  geredet w ird  , h a t se it 
d e r  V ereim gung des G rossherzogthum s m it dem  
K onig reich  P o len , so v ie l Po ln isches in  W o r te rn  
und Zusam m enstellung angenom m en, dass es sich 
zu e in er eigenen M undart gestaltet hat, w elche die 
btavisch-JjitthamsChe genannt w erden  kann D a
liingegen die R ag n it-In ste rb u rg isch eS p rech art sich
w en iger von dem  A ltpreussischen en tfe rn t und 
n iehr Ltotłnsehes in  W o rt und W ortfo rm  beybe- 
halt; m ith in  ais d e r gothisch - litthauische D ia lec t 
r ic h  tiger zu bezeichnen  ist. Onacz G esch ich te  
der litthau ischen  B ibel, ein  Bevtrag zur R e lie i-  
onsgeschichte d e r N ord ischen  Y olker. Von D  
L . J. Rhesa, professor der Theologie und P red i-  
ger, K onigsberg, 1816 8vo s tr . 26 i  27.

(4g) Vom E influss des E sthn ischen is t so eut ais k e i 
ne Spur im  A lt-Preusischen , so selir man ilin er- 
w arten  zu konnen n,ein en mag. -  D ie  F in n en  und 
E sth en  sind uu te r L e tten  zu L e tten  gew orden. 
Obacz J . S. L a ter , D ie Spraehe d er a lten  P reu s- 
sen. s tr . a a U .  T oż samo po tw ie rdza Y ater i  
w  swoich A nalekten  d er S prachenkunde , .H eft, 
J I  s tr . 86, 7 ’



E T N O G R A F I J A .

A t ł a s  e t n o g r a f i c z n y  k u l i  z i e m s k i e y  c z v l i  ,
narodów starożytnych i nowożytny/h, 
ich mowy; poprzedzony rozprawa o pożytkaof 
i ważności lingwistyki, zastosowaney do różnych 
|a łęz i znajomości ludzkich; postrzeżeniem nad
naród Plsmiennemh uży wanemi od różnych
nar odo w ; rzutem oka na historyą języka sło- 

tanskiego, na postęp cywilizacyi i literatury
s z y c h  d ? 1? lt> SiedrnS,et Równikami głów nie/- 

y yalektow, tudziez z dołączeniem obrazu
fc/sV kfa0’ m°ral.neS° 1 Politycznego pięciu czę- 
w  T  5 AP f  Y p iS a n y  C e s a r z o w i  a L x a n r r o -  
erafi f 6Zif- - yana BalbieS°'< professora geo- 
fnm f  Y- -1 .“ tem atyk i. Paryż 1826 jeden tom in folio 1 jeden in 8vo (*).

CNouvelles Annales des Voyages).

W  obszerney całości nauk geograficznych, Sa­
na y e nie wystawia powabów, co klassyfika- 

cya narodów, czyli etnogra f ija , we właściwem 
naczem u; jednoczy ona trwałość i poważna 
to ość jeografii fizyczney z interesem liistoryi 

t n ^ ra ,n ?ŚC*' ^ ar°dy upadają zwolna, i nie bez 
kuw ‘1°.SC1’ a naw et’ kiedy znikają w  konaniu kil- 
łów leCZn<hn>nowe ludy, powstające z ich popio- 
dy ’Za5'.muH częstokroć toż samo mieysce, i niekie- 
et n o / r r°C SWy<:h P°Przedników. Obrazy więc 
odmian :iC? e ma’a odrazających, a ciągłych 
t?aja k » badała nad narodam i wyma-
_ _ _ ^ Jp l^ in ąd  nauk głębszych, i umysłu w znio-

peoples °.SraP h,cIue du globe, ou C lassification des
par A d r lnc,e,?s et modernes d 'apres lew s longues: e tc. r ^arten Bazbs. Paris 1826.



śleyszego, n i l  zbierania zwyczayne popisów lu ­
dności. Dzieło w  pewnym rodzaju elem entarne 
i zasadowe etnografii, było jednem z naypozą- 
dańszych w  literaturze jeografii. P . Balbi, za­
szczytnie juz znany z ty lu  dzieł uczonych, w y­
konał tę  pracę rów nie nową jak rozległą.

W yłożymy tu  zarys i treść tego ważnego i 
jedynego w  swym rodzaju dzieła.

Podzielone jest ono na trzy części, z których 
dwie pierwsze , stanowią to, co autor nazywa 
wstępem i atlasem etnograficznym kuli ziem- 
skiey; trze c ia , wystawia obraz fizyczny , mo­
ralny  i  polityczny pięciu części świata. W stęp 
składa się z dwóch części oddzielnych: z rozpra­
w y przedwstępney i w stępu we właściwem zna­
czeniu.

W  rozprawie przedwstępney P . Balbi roz­
w ala  lingwistykę pod dwoma róźnemi względa­
mi: naprzód:  jako naukę praktyczną języków, 
którey okazuje świetne wypadki przez w ielu u- 
czonyeh, w  ostatnich latach otrzymane, polkm  ja­
ko naukę porównywającą rolnych dyalektów.Pod 
tymto drugim Względem uwalając lingwistykę, 
przywodzi wiele walnych zagadnień, i czyni wie­
le porównań uczonych a nowych. Zpomiędzy 
licznych postrzeleń przytoczymy tylko gruntow - 
nieysze.

Ukazuje autor, ze język jest główną cechą, po 
którey jeograf i dziejopis pow inni odróżniać 
narody, z tey przyczyny, ze języki przelywają od­
miany polityczne. Uwala, ze wtedy naw et, kie­
dy naród traci swoje mowę, mieszając się z od­
miennym rodem , nowy płód powstający z tego 
połączenia, pokazuje jeszcze w  wymawianiu i w

i
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wyrazach rożne początki, z jakich powstał W y_ 
tyka liczne błędy, którym ulegli różni pisarze 
przez zaniedbanie etnografii, pomiędzy innvmi 
Bibliand.ro, Klaudjusz D ur e t , K luWery 
L e y b m c M r deZebelę  (Court d«Gebelin) i p Z , '  
W ymienia wiele nazwisk zbiorowych, k tó reT .' 
zyte przez podróżników i jeografów do oznacze­
nia rożnych narodów, dały początek wielu nie- 
wyrozumiemom; jakiem jest między innem i, o 

atarach i o Indyanach. Czerpa autor z uczone­
go dzieła Salwerta, praw idła, których należy u - 
zywac w  wykładzie nazwisk narodów , i z tey 
okoliczności wskazuje mnóstwo błędów oszpe­
cających liczne dzieła, kiedy nazwiska narodów 
są nieznajome.

W  P ^ obi?ństwach przypadkowych, jakie o- 
kazują różne języki na kuli ziemskiey, odrzuca 
układy przesadzone dawnych etymologów a o- 
pierając się na mniemaniu barona Alexandra 
Humboldta ocenia ich praw dziw ą wartość.

Okazuje na czem zasadza się metoda etymo­
logów nowoczesnych, i ważne wypadki w y p ły ­
wające z jey zastosowania do różnych odnoa: znarntwu„d:kid,izbada"ia to i«vrs:.g ą nazwiska jeograficzne Brezylii pdkrv-
nic"7vś n r '™ *  ' ' T 811'7-™ krai"  z»mieśakalego

U óry  daiS do na- 
Prze y lczbJ  krajowców jest przyprowadzony, 
w ie lb  P °biae temu śledzenia udowodniono
skich 1 T S  narodbw Celtyckich, Germań- 

tiaskow, pochodzenie Persów  od Bulea- 
r  w i ssetow, pokrewieństwo Laponów z W ę­
grami. lu k iu (Thoukhiou ) i Hiungnu (H ioun-  
gnou) ̂ — urkaini , istotną różnicę między Oui- 

Dt. m i. Hist. i U T r T y r 3
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gours i Yougours. Przez porównywanie także 
języka greckiego i albańskiego czyli skipe , M alt- 
b run  okazał niedawno ścisły związek Albariczy- 
ków albo Skipatar z Grekami eolskiemi, kiedy 
tymczasem kompilatorowie wyprowadzali ich z 
Kaukazu od Albańczyków azyatyckich. Przez 
porównywanie to jeszcze języków można udo­
wodnić , źe Lettowie doznali na swą cywiliza- 
cyą w pływ u Niemców , Amazygowie Arabów, 
a ci ostatni w pływ ali mocno na portugalczyków 
i hiszpanów, kiedy mieszkańcy Oceaniki zacho- 
dniey zdawali się mieć ognisko cywilizacyi 
m ieyscowey, złagodzoney związkami z Indyą, 
Persyją, Arabiją i Europą.

Mówiąc o zastosowaniu lingwistyki do zoolo­
gii, botaniki i mineralogii, P . Balbi wsparty wy­
padkami badań P. Demulę (Desmoulins), oka­
zuje sprostowania i odkrycia jakie w inni jesteś­
my filologii; porównywając zaś rozmaite dya- 
lekta mieszkańców Oceaniki dowodzi albo przy- 
naymniey mniema znaydować oyczyznę psa, kota 
i świni w tey części świata, wskazując kraje gdzie 
te trzy  rodzaje zwierząt zostały wprowadzone. 
Toż samo stosuje do kokosów, fig, orzechów in - 
dyyskfch, i innych roślin okazując podobnież kra­
je, w  których wzięły początek i te do których 
przeniesionemi zostały.

W yliczywszy tyle użytecznych zastosowań 
lingwistyki do różnych odnog wiadomości ludz­
kich , zakreśla sam jey granice , dla uniknienia 
błędów i niewyrozumień jakieby wTypłynąć mo­
gły z nadużycia wniosków analogicznych. Ta 
część jego rozprawy przedwstępney, jest zupeł­
nie nową, Opiera się na postrzeżeniacli Alexan-
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dra Humboldta, i na trzech zasadach, które pre- 
dzeyby uważać należało za wyjątki albo umiar­
kowania prawidła powszechnego i niechybnego 
wyciągniętego przez filologów z trwałości i e z v ’ 
ków i z pewności wniosków jakie etnograf może 
wyprowadzić z porównali słowników, gramma- 
tyk, imion właściwych ludzi i mieysc, dla prze­
niesienia się w  czasy pierwiastkowe zawiazania 
się narodów. Te trzy zasady czyli wyjątki sa na­
stępne : ć £

I. N arody odmieniające język. P. Balbi, 
pomiędzy narodami, które odmieniły swóy je*- 
zyk umieszcza Wizygotów , Alanów, Ostrogo­
tów, Muromów, Rulgarow, Kumanow , Tubin- 
zow, Teleutow, Mongołow, Celtów, Basków i 
wicie innych; wykłada przyczynę dla czego He- 
breyczycy zachowali przez kilka wieków swóy 
język iv Egipcie, a nie zdołali go utrzymać w nie­
woli Chaldeyskiey.-'Łatwo przekonać się, zeza 
stosowania tey przyczyny powinneby bydź po­
szczególnie rozbieranemi. O Muromach i B u ł­
garach wiele jest do mówienia; lecz P. Balbi o < 
gólnie tylko napomyka przyczynę.

II. N arody mówiące podobnemi językam i, 
o. jednak różniące się pom iędzy sobą zupeł­
nie. Pomiędzy licznemi przykładami, wymienim
y ko Yakutów wysokiego i małego wzrostu, i 
smanlisów , z których diva pierwsze narody 

mówią dyalektami jednego języka, a ostatni ję­
zykiem mocno zbliżonym, chociaż ich charaktery 
izyczne różnią się niezmiernie. Rodziny ural- 

s le czyli fińskie, słowiańskie, perskie i lioten- 
tockie okazują również bijące przykłady.

Lecz głębsza krytyka może przypisze te ró~
5 *
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znice zmieszaniu się pokoleń ? Jak np. wiado­
mo, ze większa część dzisieyszych Turków, po­
chodzi z Greków, Sławian Bośniyskich, mieszkań­
ców Azyi ’mnieyszey, którzy przemienili religiją.

III. Nazwiska ludzi i mieysc, które z p rzy ­
czyny odmian ja k im  uległy  , stają na prze­
szkodzie w czynieniu użytecznych zastosowań 
wypływ ających z ich porównania , P. Balbi 
przytacza na wsparcie tey zasady omyłkę W ol­
tera, który wwiedziony w  błąd, przez nazwiska 
rodzin hiszpańskich, bierze za chrześcian rene­
gatów, potomstwo męczeńników iślamizmu; czy­
ni potem autor kilka zastosowań , przytaczając 
pojedyńcze osoby, które odmieniły umyślnie na­
zwisko, i oznaczając odmianę nazwisk jeograficz- 
nych w  Chinach i Afryce, a greckich, rzymskich, 
afrykańskich i dawnych amerykańskich, które za 
naszych czasów używają się na Nowym Swiecie.

Postrzelenia równie dokładne jak noave nad 
pisownią imion właściwych i cudzoziemskich, 
nad wydawaniem i przepisywaniem słowników 
uzbieranych przez podróżników, zamykają część 
naukową rozprawy przedwstępney, w którey na 
końcu wyjaśnia powody, jakie go znagliły do wy­
dania atlasu etnograficznego.

W stęp właściwie tak nazwany , podzielony 
jest na ośm rozdziałów.

W  pierwszym wykładając autor zasady, po­
dług których należy urządzić ogólny podział ję­
zyków, kreśli ich postęp, podług udzielonego so­
bie pamiętnika od Sylwestra Pinheiro Fereira, 
byłego ministra spraw zagranicznych Portu­
galii : wskazuje następnie sposoby rozeznania 
zrzódeł i początku narodów , przez śledze-



nie ich języków , zastosowywajac .  u „ 
bokie i prawdziwie f i l o z o f i c z n e ^  !  g łf '  
Remmza (R em usat) w  badaniach£ ?  i i 
1 atarskienii; oznacza n ie s ta W  • b y k a m i  
przerwy lingwistyki i etnografii 1
na postrzezeniach krytycznych ł  ^P/? ra^ c się 
w ych, wyłożonych przez M a t h § 1 n °" 
z listów do autora J  Maltbrena w  jednym
iolog śledzi z wolnośXyt v ' r  \ - en je°grai fi- 
wyobrażenia wspólne w* i S° właściwaL, 
czenin jakie m a in v  n  szPeraczom> o zna-
hrólestwa  i f a d° w yrazdw:
“‘^ p o M Z ' X  e n ° z ™ ł* ™ ,h v M , dr -
Balbi przectra J f t y t a  gm inn e  i t. d. P
A b la  R e m i u z r i ° M  »hep ly C y Z m em  r i lo M t i“ » y m
* t» .  t a y m S a  5 d“ i re n -- nMaie “ 'P»d»bień-
w Podziale jeżyków „ . 'a " 11" " 1"' >edm!y ^sad y
“ ia kilku , S o t n i e  d! ‘ ?

S  I6 in ,: '̂ . . ’2 2 2 :

strzygnieniu m  1 niebezpiecznem roz-

k4  . Ą l l AS c ^ Pnie iSt0tUJi Z3Sadę’wyłącznemu n/l i .Z*lecamy sw ow ęy rozwadze 
cun ku co do n i  1 ,W1 erudytów, godnych sza- 
Pod względem wiadomości, lecz słabych

k o w a n i a  i myśli. T ,  zas/dą
matyk. Oka7i v  n i6ty*ko w yrazów  ale i gram-
d°starczyli Se P o k ła d a m i,  jakich mu

r - Ą1° r , ‘n)' A*"b>rdżnica m icdw  i czerpał, naczem zależy
si§ różnią n ie k t^ bratymczemi językami, w  czem  
storyi etnograf >̂re Pochodzące, które podług hi- 

§ fu sźj ich wzajemnemi szczepami;
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czyni postrzeżenia nad językami mieszanemi i 
sztucznemi, używanemi od kobiet, nad dyalekta- 
mi pierwiastkowemi i pochodnemi, i nad naroda­
mi jednego szczepu, które jednakże odmiennym 
móvVią językiem. Nakoniec umieszcza swoje do­
mysły o liczbie języków, którą do dwóch tysięcy 
posuwa, i treściwą bibliografiją języków, podzie­
loną na pięć gałęzi; to jest: słowniki, zbiory mo­
dlitw y oycze nasz, tłumaczenia b ib lii , gramma- 
tyki powszechne, nakoniec ważnieysze traktaty 
o początku, tworzeniu się i podziale języków.

W  drugim rozdziale, mówiąc o sposobach gra­
ficznych używanych przez różne narody, tak sta­
rożytne jak nowożytne, P . Balbi dzieli je na siedm 
podziałów następnych: malarstwo przedmiotów, 
charaktery symboliczne we właściwem znacze­
niu, charaktery chińskie nowoczesne, pismo mię-r 
szane, pismo zgłoskowe, abecadła właściwie tak 
zwane i pisma szczególne. Cały ten rozdział na­
pełniony wiadomościami, ważnemi i ciekawemi, 
był przezierany i wzbogacony przypisami wielu 
uczonych filologów, Szampoljona Fiżaka (C ham - 
p o llio n  JFigeac) , Abla Remiuza i Sę Martena. 
Szkoda, że nie znaydujemy nic nowego, ani zgłę­
bionego o charakterach z liniy prostych złożonych 
(,hastifo rm es) rytych w łócznią na skałach, do 
którego rodzaju należy pismo mające związek z 
Etruskiem i Rzymskiem,tak nazwane runiczne od 
wyrazu łacińskiego runa, włócznia.

W  rozdziałach III, IV, V, VI i VII wyłożone są 
pobudki przewodniczące autorowi, w  podziale 
języków azyatyckich, europeyskich, afrykańskich, 
Oceaniki i amerykańskich , co jest' przedmio­
tem szczególnych tablic. Każdy z tych roz-
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działów podzielony jest na kilka artykułów 
Odpowiadających szczególnym tablico™ n 
Wskazuje z W ryo/czerpa,1“ T d a l T
sarzy popierające jes „ podziały. Bez tych p o su S l 
zen krytycznych atlas etnograficzny' kuli!*  
skiey, małąby miał wartość we względzie ucz”” 
nym gdzie wiele zagadnień dotąd^jmeze jesi  

cc phwycn, 1 Wiele widoków, w których zda­
nia Biologów są sprzeczne. Umieścił także w tych 
pięciu rozdziałach, wiele rzeczy niemniey cieka- 

yei ]ak ważnych, których ciasny obręb tablic 
e niog ogarnąć, a które niemiałyby przyzwoi- 

ego mieysca, w obrazie fizycznym, moralnym i 
politycznym pięciu części świata. Znayda czy- 

, c7  P^ypisy i postrzeżenia Se Martena o je­
żykach semickich i perskim , Bjurnofa o pali, 
an i sanskrycie, księży Diuboa (Dubois) i Lan- 

glot (.Langlois) o kanara i lachtho, AblaRemiu- 
za o języku chińskim i mniemaney starożytno­
ści cywuizacyi środkowey Azyi, Szampoljona Fi- 
zaka o języku romańskim; barona de Pedro Bran­
ka , posła cesarza Brezyliyskiego przy dworze 
rancuzkim, o dyalekcie Brezyliyskim ; doktora 
crnies o fryzońskim; Zomarda (Jom ard ) o je­

ży ach Syouah i W olof; Ludwika Freysine 
> eycinet) o językach, któremi mówią miesz­

kańcy Wyspy Timor i na archipelagu wysp Ma- 
^/an. ich ;  ̂ Diuperreja (D upcrrey) , Lessona, 

aymarda i Blossewila o rozmaitych dyalektach 
icsz ańców Oceaniki ; Alexandra i Wilhelma

Mafth°ldt0W ’, RestreP°> Gallatena (G allatin) i 
3 K rena’ ° liczn>’ch dyalektach amerykańskich.

rótki rzut oka, ale pełen wiadomości cie- 
awych i ważnych o historyi języka słowiańskie-
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go, o postępie cyw ilizacyi i literatury w  Rossyi 
ułożony przez bezim iennego , jest przedm iotem  
8go rozdziału. D ołączył autor uw agi o literaturze  
rossyyskiey, skreślił obraz szczegółow y w szyst­
kich tow arzystw  uczonych, pism peryodycznych, 
w  P aństw ie Rossyyskiem  znaydujących s i e , i 
wiadom ość bibliograficzną o w yszłycli dziełach  
w  atach 1822, 1823 i 1824, wyszczególniając 
prżytem  dzieła w  uprzednich latach w ydane.

Dodatki do w stępu  zawierają uwagi dostar­
czone autorowi od P . Hase, o uzytey p isow ni w  
przepisyw aniu dw óch sło w n ik ó w  helleńskiego i  
romeika, oraz odpow iedź na krytykę Klaprota co 
do słow n ik ów  tchoambo, m atibani i masanja.

A t la s  e tn o g r a f ic z n y  k u li z ie m s k ie j , stano­
w iący  g łów n ą część dzieła, składa się ze 4 i  ta­
blic podzielonych na dw a szeregi: na ta b l ic e  e t ­
n o g ra fic zn e  albo k la s s y f ik a c y ą ,  i na ta b lic e  ró~ 
zn o ję zy k o w e  czyli p o r ó w n y w a ją c e .  
htA rzy^z ê*c* sześć tablic etnograficznych , z 

o iy c i  6 ogólnych, a 3o szczegółow ych, w ysta -  
wują w szystkie języki znane starożytne i now o­
żytne, u łożone w edług m nieyszego lub w iek -  
srego stopnia pow inow actw a.

P ierw sza tablica ogólna, którą autor nazywa  
k ra jo b ra zem  e tn o g ra f ic zn y m  ś w ia ta ,  przedsta­
w ia  nazwiska głów nieyszych języków, i w szyst­
kich rodzin etnograficznych w yszczególnionych  
w  atlasie, rozdzielonych stosow nie do p ięciu  czę­
ści świata. Na początku wykłada pow szechne za­
sa d y  których się  trzym ał w  podziale dyalektów .

I lęo innych tablic ogólnych, okazuja podział 
dyalektów , pod w zględem  należenia ich do pię­
ciu części świata. W e w stęp ie do każdey tafali-

V



c y  c z y n i  p o r ó w n a n i e  p o m i ę d z y  g r a n i a  • • 
f i c z n e m i  k a z d e y  c z ę ś c i  ś w i a t a ,  a  i a n ;

s ;h w ̂  ̂ S S M sfsŁ
zawierają

k a ż d y m  z  n i c h  ń f  • , Z w y m i e n i e m e m  p r z y

m ów ią , mi ysc ^  ’’ ktÓr°
szczegółów  J a m m ! t T Z-aymUji|’ ^ in ie y s z y c h  
głów nieyszych dval \  tV  SI)0soku w ym aw iania,
» " « ,  umy wane abecadła V ^ d ^  ,W !oM e  
r‘y m ,  i  o g ó l n e  r v . v f  r  * 7  1§Z yk j e s t  P i s m i c n -  
ZUan ą .  Cześć ta t d  g° t e r a t u r y  j e ż e l i  ta j e s t  

c z e ń s z y c h  A t l a s u  e t  Z £ a y c i e k a w s z y c h  i n a y u -
k ^ u  wierszach przedstawia w^ er&pr:ny,Tia’ * nay-
t i m ,  w s z y s t k i c h  z m in  i v z g l § d z i e  l i t e r a c -

z y t n y c h  ja k  n o w o ż y t n y c h  t a k s t a r ° '

w . W  ‘1 ’i r  “ c2f8<lM jest poprzedzona 
ym aUlW kreśIi p an ice  jeocra- 

Łrńtkie p S j L " -  " ey um*aszczonych i czyni 
n emi, moralnemi r ”  s2c2e§ól“ oMaini fizycz- 
Pawiedzieć można' , ''! tor)'02“ emi> które, że tak 
n ych okolic kuli ’• ° \ Ẑ  flzyonomik  ohszer-
Ca °dpowiada T  UŜ ’iey’ k tó^  każda tahli- 
zdania jest ziineł * LZ‘bC atIasu podług naszego
ni“ »arocŴ  itr  Ln°Wr  
P r z y j e m n y m  d «  o  5- r ó w m e  u ż y t e c z n y m  j a k  
w i e r s z a c h  ,  , ? z y t a m a  >. p r z e d s t a w i a  w  k i l k u  

h i s t o r y ;  je’0 e l r - -  ! y  ^ ? y ’ n a y w y ż s z e  w i d o k i  
W s t ę p ó w  ■/ , l ^U I e t n o S r a f u - z  p o m i ę d z y  t y c h  3 o

■> wterający rodziny Iberyyską i C el-
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tycka jest ułożony przez P . Ober de W itry  (H u­
bert de V itr y )  ; języki greko-łacińskie przez 
Szampoljona F iżak ; Ferdynand Denis ułożył 
w stęp o językach brezyliyskich okolicy Guarań- 
skiey, a Izydor Nasze (N achet) , Nigrycyi mor- 
skiey i Afryki południowey. Ze wstępów ułożo­
nych przez autora, na naywiększe zdają się zasłu­
giwać pochwały, grupy języków tatarskich, nie­
mieckich i sławiańskich, okolic Atlasu, Orenoko- 
amazońskich, okolic Laky Alleganickiey, jak rów* 
nie języka Eskwimeyczyków,

Pięć tablic róźnoj ęzyltowych  (polyglottes) 
przedstawują w  700 około linijach poziomych, po­
dzielonych na 28 kolumn pionowych, tyleż słow­
ników . W szystkie te słowniki są liczbowane i po­
dzielone według klassyfikacyi i liczbowania przy­
jętego w tablicach etnograficznych, dla prędszego 
znalezienia za pierwszym rzutem oka, artykułu 
etnograficznego odpowiadającego słownikowi, i 
nawzajem. W yrazy umieszczone w  słownikach 
są: słonce, księżyc, dzień, ziemia, woda, ogień, oy- 
ciec, matka, oko, głowa, nos, gęba, język, ząb, 
ręka, noga, jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, 
siedm, ośm, dziewięć, dziesięć. Te słowniki cho­
ciaż nie bogate co do liczby, odznaczają się do­
kładnością, i tern mianowicie, że wszystkie pra­
w ie czerpane były z pierwszych źrzódeł, albo do­
starczane prosto od osób zaszczytnie znanych w  
zawodzie literackim , lub zaymujących wysokie 
mieysca w  społeczności.

Te to tablice klassyfikacyi, oparte na słow ­
nikach, składają istotną część tego wielkiego i 
uczonego dzieła; w  niem znaydujemy statystykę 
zupełną, dokładną, uczenie obwarowaną, wszyst-
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kich języków i dyalektów, bo wszystkie podzia­
ły oparte są na zdaniach nayznakomitszwh filn 
zofów, których P. Balbi stał się wiernym 
śrzedmkiera i biegłym tłumaczem. W ybornvP°~ 
rządek, sposób jasny i dokładny zebrania w u ?
sci zdan nayuczeńszych i naysławnieyszych, S T  
twia czytelnikowi objęcie za jednym rzutem 0ka
tego wszystkiego, co tylko ta nauka obeymuje 

W badaaia “ Ssl»fcoć jeszcze
Z L Ż  T ’ ‘alb° 7  r°ZPrawy 1 W  nie roz-

i. • 6 0 ucz°nyeh, nawet zaymujacych sie wy- 
% zm e tymc przedmiotem. ^  ‘ Y
dziele nim° ^ T y Zakończyć wiadomości o tern 
nvcl "  l °d^awszy w Przód P- Balbiemu win- 
tilnn i * na które zasługują zarazem, jego 
V Inosc, wytrwałość i biegłość w pracy ta k c ie l  
i y i niewdzięczney. Bez żadney inney pomocy 

zachęceń, prócz rad i uwag kilku przyjaciół, a l  
«k poświęcił cztery lata nieprzerwaney pracy 
na uzlneraine ogromnych materyałów do dzieła 
jakiego jeszcze niedostawało naukom, a które 

odzie zasadą dla innych tego rodzaju w przy- 
sz osci, kiedy już tymczasem jest głównem do-

dzici llistor!,OZUJ'cl11 ieo"

L I T E R A T U R  a .

■Ól n e  U W A G I  N AD K LASSYCZNOŚCIĄ I  KOjMAN- 
TYC ZNOŚCIA.

tyczn^ Żadnym Pod(d>no narodzie Poezya Roman- 
ilu r.a me łłyda Powodom do .tylu sporóiy , do 

as przywiodła. Nagłe jey ukazanie się w je-
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zyku polskim zwróciło uwagę rozmaitych nmy- 
slow, a stąd powstała rozmaitość zdań , źrzódło 
sprzeczności ludzkiey. Zaczęto ją uważać pod ró- 
znemi względami, a prawie zawsze porównywa- 
jąe z klassycznością; lubo ściśle rzeczy biorąc, na- 

, f oI,y pierw  i ey nad nią samą gruntow nie sie 
zastanowić; a potem, nie porównywać , ale od­
nieść do klassyczności, jako- szczegół do swoje­
go ogółu. W zględy, pod któremi uważano Ro- 
mantyczność , dwojakiego śą rodzaju. Naprzód 
skoro ukazała sięPoezya Romantyczna w naszym 
języku, powstali przeciw  niey mężowie, gorli­
w i o prawdziw e oświecenie, lękając sie , ażeby 
ta nowose me opanowała młodych umysłów, nie 
sprowadziła ich z drogi, wiodącey do prawdziwego 
światła, nie podkopała fundam entów tey budowy 
od kilku wieków u nas zakładaney, a przez rozma­
ite przypadki ruynowaney. Nie śmiemy zaiste sa­
dzie: czy zbyt gorliwie obstawali za prawdzi- 
wem oświeceniem, czy też słusznie chcieli usu­
nąć no w o-z jawiony rodzay poezyi: bo ich zasłu­
ga w narodzie, a sława w Europie nabyta m il­
czenie nam nakazuje. Poźniey nieco ukazały się 
spory wcale innego rodzaju, nad któremi uasŁęl 
pnie zastanawiać się będziemy.

Największa dziś między nami panuje niezgo­
da o Klassyczność i Romantyczność, nie w  tym 
celu, ażeby je poznać, ocenić i rozróżnić, czego- 
by zyczyć należało; ale w  tern naybardziey , co 
je s t  lepsze czy klassyczność  , czy romanty- 
cznosc. Zastanawiając się z zimną rozwagą nad 
tom zagadnieniem, zdąje się, że można byłoby je 
rozwiązać następującym sposobem. Ponieważ u - 
ezeni zgodzili się, ażeby wyraz hlassyk  (classi-



cus) oznaczał pisarza w z o r o w e ™  

czy traktow anej, jako te£ co do ’  ™ d o r z e -
zem a tey  r z e c z y ,  zaymuiac w  t P°Sob« W ył0-  
m ioty w łaściw e językowi, w  któr WSZG.Ikie W ż y ­
to  w szelk i P i s a r z ,  c z V ^ tJ ^ n n v  'ym PlSZe;pri
°zy poeta, czy pfozator; czy to P n l \ n° WOŻytn-Vi
mieć, byleby nadał sw 0iem n V ° i \ CZy Nie~
ninione zalety, shm ne 1 ZtŹl  WSP»-

Zw'oita i nie do ’ chociaż Wcale nicprzv-
stosowana: ale nie iesT ° ' "n '̂n tyl:a może Ijydź za- 
P^yszli dr„g, r„ z i £ “ f ł  do „ioy

(dassicus), można sie odwofeć d ? ^  
kt°rą nie jest wielka tajemnica SP g-° ™l°5yi’ 
podzieliwszy naród rzvrmki rvms Pulius 
czyli klassv m l ł  7 na Pewne oddziały 
ro (*) n ZvwT ZWI CZay’ j3k świadczy CiceJ^ Ux;r8tiirhi
alŁ° W d z o  mało alh„ , y zas, którzy,

r , f '  n t y ° w r ‘V Pw aiS !5  ^

* S w V o “ d X yo ^ ° ’ W kaM ™  S
^  (classici) ty m Sto r ź 0d“d ■____________ y ’ “ torzy do pierwszego od-

( * )  I n

l^ q u u m 'Y ” v 1r*” s ac nominibus ipsis fu it d ilio .
d° ’ e ““ qui°C2 e,eS ° V ,duOS aPP«>»-»et a b a ere^ a n ’ 
°®nino nihil in « !°"  P mlUe Huing entum aeris aut

p r ° i^ o t «oBin.vr,.esrcvPeubTi. asr*
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działu należeli, a rzeczypospolitey naywiększą ko­
rzyść przynosili; innym zaś pięciu oddziałom, 
jako mniey pożytecznym , nie przyznawał tego 
chwalebnego nazwiska: owszem do ostatniey kłas- 
sy należących pro letarios  nazywał. To dało po­
w ód , że jak wyraz classicus przenośnie uży­
wany był do oznaczania przedmiotów chwale­
bnych, tak nagany godnym pro letarius  był na­
dawany (*). W  kilka potym wieków, gramma- 
tycy rzymscy, dzieląc pisarzów podług ich w ar­
tości, na pewne oddziały, celnieyszych, jako nay- 
więcey pożytku przynoszących, na wzór swoich 
prawodawców , kla ssyka m i (classici scriptores) 
nazywali; mniey zaś dobrym, równie jak i na­
gannym, nadali nazwisko pro letarnych  (prole- 
tarii scriptores). Zpomiędzy grammatyków, je­
śli kto nie pierwiey, to przynaymniey A. Gellius 
użył tych wyrazów w  podobnem znaczeniu. Sła­
w ny ten pisarz z głębokiey nauki, z gruntowney 
znajomości, którą okazał w  badaniach mowy ludz- 
kiey, ceniąc autora, wyraźnie powiada: classicus 
assiduusgue scriplor,non pro letarius  (**). Opie­
rając się więc na powadze znakomitego w  litera­
turze pisarza, k tóry patrzał na wyrodzenie się 
tego wyrazu classicus scrip t or, alboli raczey, 
który sam go utw orzył w tern przenośnem zna­
czeniu ; zdaje się, żeśmy w jego określeniu nay- 
mnieyszego uchybienia nie popełnili. Nie w  in- 
nem także znaczeniu wzorowi nasi pisarze tego 
w yrazu używali: ,, N ayw ybornieyszych  p isa -

(*) W  podobnem  znaczeniu ttźył P lau t w yrażenia, p ro le ta ­
rian} serm onem , p ro  vili sermone. V id e a tu r M iles U lorś. 
A ct. I l l  s. I. v. 1 57.

(**) Noctib. A tticis. Lib. X IX  c. 8 ad calcem.
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»,ir zó w  d z i e ła , p o w ia d a  K ra s ic k i (*) z ,  , ,  ,
„sycznem i zow iem y  , jeżeli się J \ ? .  e klax~ 
„ z ac iec  ch cem y , w  z b y t szczu p ły ch  » ł  i ytuoś(5 
„ s ta ły  się  p o to m n o śc i; ”  i t  d  r  a c h d o ~ 
sy k  m a oznaczać w y b o rn eg o  i  w J f  te d y k la s-  
rza  ; jak iż  w ie c  m oże bvd'y n  /  °  ° WeS° p isa -  
m ięd zy  ta k  z w a n y m i k u L k a m i ^  lliezgody  
B o  jeże li ro m an ty czn o ść  bed “ r ° m au ty k am i?  
w w y  m o le  się  n azw ać  k l a J ^ L " ] * ! ™ *  ‘ W“ '  
T ed z ie  to  d la  n ie v  z m d, i ^  zaP e w n e  m e
d * M . H i  n a £a n L  "  1  .em em ; >c fc l i  b e -
n ą , t a k , l , k  S kte T s  ' 5M ZS," a
klassyczności. Dwojakie™”’tylk d n.m »iska 
‘ycy nie bed, mogli zgodzi ^

t e

drnfc*
- « » « i  „ a d  k lassyczność

m ie i i  a n y -“ e * ' . fa a ,tó “  Lm je m  a lb o  juz  sam i n a  p o d o b n e  m y śli n a t r a f i?  
bo ł a tw o  jo z n a m i za w d  l i ,

k a t /  W  P J « l Ł  d o  j e d n o ś e i / t a l e i y  n o - 
ty c z u ’ P r a w d z iw y  ta le n t  m oże n a d a ć  ro n ia n -

**> się wzorowym^1 tu c te ie ż ^ ^ * ^  Sta"
jest wyższa m d t i  ’ zeromai%cznóśćnie*
d e n  S b  n o r  k la 68yCZT ć: §d y z  z ™  w  ża - 
W sza p ra w d a  0 W” yJ Fan% b y d ź  n ie  m oże. P i e r -  
t ta n ty c z n e ™  S^Un.t u » ca s it Iia P ra w id ła c h , z r o ­
n ię  b ęd z ie  d T ł  P ° e z y i  w y d o b y ty c h  , p ó ty  
^ ' m i a t r ,  T  w y ja śn io n ą , p ó k i te  p r a -
D r u ąa z a le . 't° n u ' Ze, n e . 1 u s ta lo n e  m e  zostaną . 
__  ̂ zy  n a  p o k azan iu , jak  są  ro z le g le  g ra -

( ) 1 om V I, atr_ 327 Ed^ c W il
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nice romantyczności i klassyczności, co się łatwo 
da wykonać, mając na ciągłey uwadze prawdzi­
w e znaczenie wyrazu classicus scriptor.

Nie dosyć zastanawiać się nad nazwiskami, 
należy jeszcze wchodzić w istotę rzeczy, którym 
one służą: po rozebraniu więc znaczenia klassy­
czności, przeydźmy do rozpoznania tego , co się 
pod niem zavviera, i czy sprawiedliwie na tak 
świetne nazwisko zasługuje.

Praw dziw a piękność w  ka£dym czasie i w 
każdem mieyscu jest jedna i taż sama. Powabna 
naprzykład barw a róży, rów nie była miłą w  o- 
czacb Greka i Rzymianina, jak jest dzisia w  oczach 
każdego kraju mieszkańca. Ten przykład zmysło­
w y  piękności bardzo łatw o stosuje się do umy- 
słoweyj czego nawet dowodzą niepospolite zda­
rzenia, w  dziejach ludzkich zjawione. Ów na­
ród , k tóry spalił dzieła, staraniem Ptolemejów 
zgromadzone, uczuł pożniey ich wartość, troskli­
w ie wyszukiwał szczątków z pożaru uratowa­
nych i pod Harun-al-Raszydem czerpał z nich 
wiadomości, któremi zadziwiał Europeyczyków* 
łagodził tęż samą dzikość, z którą sie był por­
w ał na ich zagładę. Dzieła te, pomnażane no­
w enn aż do naszych czasów, przechodziły przez 
kilkadziesiąt wieków z ziemi do ziemi , z kraju 
do kraju, a w  tey tak długiey wędrówce pod- 
egały lozmaitym sądom i, dziwnem zdarzeniem, 

jedno z nich , w  różnych czasach i w różnych 
narodach, zyskały imie wzorowych , czyli klas- 
sycznycli; inne zaś, jako mało znaczące, poszły w 
zapomnienie. Długi przeciąg czasu, zgodność zdań 
rozmaitych narodów dowodzą, Że te dzieła ma­
ją prawdziwą piękność i pewny stopień dosko-

i
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nałośei. Jeżeli zaś, podług opinii ter*„ „• 
rzącey, me zasługuj one na imie wzorowveh" 
przypuścić więc należy, że jeszcze d o t ą d  

me poznał, co jest doskonałość lub prawd ' 0 
piękność w  dziełach umysłowych i K  T  .1Wa 
za ukazaniem się jednego rodzaju sztuki

?a,edwl
c ) m e  p o k a ż e  p o  s o b ie  iak w,,t “  • y

d z ie ła  w ie k o p o m n e ?  T  z ,  m U  z ,1, l o m e
w  s z c z e c i n  ° S ó ln e  u w a g i  r o z w iń m y
m a n t v e S ^  I1" W y jaś» ie n ia ,  n a p r z ó d :  ż e  r o -

ani zac erać law  r  r°idzajt‘m P °ezy i> a za* i  zacierac dawnych rodzajów, ani też od nich
»ydz lepszym me może; ale m atvlke , ł  • 
swoie nieknośei n * • «T ty1*0 właściwe

S rfMsad ̂P 'sk n y c la  ,e s t  z m y s ł o w i ,  c z y l i  ś w ia t  „ a t u r a l -

sza naci • ll" lt l ł™ <!iaa P"” Tr i f  f t  Tryfi
sztnl i r f r  1 Z° ta w ów czas tylko jest 
parta aPh ?  na teyże zasadzJe będzie o -
ezva ' c z w a r t e > ze rom antyczność nie jest po- 
try;  ° ar0 Ya P0,SM> jak to niektórzy chcą u -

gać oeólnv °  K° Wy "odzay P °ezy i, musi podle­
c i e ć  tal” 5 praw idłom  tey sztuki p iękney i
że hv 1' Z° SWOie w łaściw e: bo inaczey n iem o -
koniec" L  f  d - Znf  ^  Szkodliw^  P o s ^ t e  „a -  
i  dopedzać C 7  ustallc smak p raw d ziw y  

D  I V  —  -lnne narody ; które nas w  tym w zg le -  
Di- mL ^ L irrryT ^ ^ .-^ ^ ^  4
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dzie daleko wyprzedziły; nie zrazaymy! młodych 
um ysłów ani od klassyczności, ani od romanty- 
ezności ; aJe owszem wspieraymy je co raz no- 
womi postrzeleniami i co raz gruntownieyszą

c *

Romantyczność nie mole i nie powinna bydź 
porównywana z klassycznością: gdyz-ona jest tv l- 
ko nowym i szczególnym rodzajem poezyi; kiedy 
klassyczność oznacza wszelką dobrą prozę i w y­
borną poezyą, bez względu na to, czy to Śą .pło­
dy now e, czy stare. 1 tak naprzykład: jeśli mó­
wim y, ze to, lub owe pismo jest klassyczne- by- 
naymniey wówczas nie m yślim y, ani o poezyi 
ani o prozie , ani te! o którymkolwiek z teW  
dwoyga rodzaju: cala nasza uwaga przywiązuje 
się tylko do wyboru i zalet tego pisma: Z  go­
dne jest czytania, rozwalania i przetrawienia ze
naganna byłoby dla literata nie zasiągnąć o niem  
dokładney wiadomości. W cale sie inaczey dzie­
je z romantycznością. Słysząc to nazwisko,'przy­
chodzi nam na pamięć nowy rodzay poezyi, ró­
żniący się sposobem traktowania rzeczy, a mia­
now icie stylem  od tych, które go poprzedziły  
z pojęciem tego nazwiska nic obudzą się w  naszey 
myśli ładne wyobralenie wyboru lub zalet pi­
sma tego rodzaiu; gdy! nie zawsze mogą na wspo­
mnienie zasługiwać , a nawet nieriader chwale­
bną byłoby dla człowieka oświeconego, ich sie 
tylko wyłącznemu czytaniu poświęcać. Klassv­
czne dzieła czytać obowiązkiem jest każdego, kto­
kolwiek w  zawodzie naukowym pracuje; roman­
tyczność zaś wówczas, kiedy zasługują: do pier­
wszych bowiem należą nie tylko dzieła kii zaba­
w ie służące, ale nawet wszystkie naukowo; do



drugich nikt się nie ośmieli odnieść 
któreby wykładało nauki ścisłe  ( d i s c b l ^ §° ’ 
veriores). W yraz tedy klassyk iest n aJ “? SG~ 
ogolnem obeynmjącem wszystkie pis™  * ^
we, wyborne i obowiązujące nas d ° r °~
nia’ rom^ntycznośó zaś służy wyłącznie 
mu rodzą owi uisma W iln ie  ]edne-
nemu w s z e l k i c h S  T u "  luh Pozba"'io-
człowiek nic l a w i e  n* ^  ™ai ° " ^ c i  
my potrzeby ST i W° 1Ue traci- Nie ma-
sma które kl y CZac Wszystkich rodzajów pi-

MS v  w  beymu)?: 1)0

nad tem  zp m n i  tylko naszą uw agę
dzay poezvi ;°m"nctycznosć> \ ^ o  szczególny ro- 
r), ■/ • ’ me może obeymowaó w szvstW P
dzajów pisma i porównywać sie z 7 7  r.°"

Nie chcielibyśmy zaiste żyć w  ta^im” '*80̂ ’ 
c ie , ani w  takim narodzie l,U \ u swie-
pisząc do przyjaciela, zamiast p r o l  
oczuc , lub zamiast prostego w v tm  ylania
f f r ™ ey, uriosnFę n a ^ e ^ T w y o r a 5!

u c z u c i/5  I" awilzi'™
dzajów k l a s L ^ e h  ale" ^  d° ro~ nych. N ie mo„,f, lngdy do roniantycz-
sa«vch stylem r o i ^ 7  Z1’°Zumie(5 rozpraw pi-
" i * ,  fad« , “ y i Z T t r ’ ed2le M n a
SGk nie prostym i ł,V ’ “  oczewisty wnio-
jak rosprawie nr i " T  sP0sokoni wyłożony 
k “  ■ b e r i  r  ? a*e " 'szr slko bea porząrt-
“ '"d an y ch  Z T " ^ " 0 .'VS2*Stk° »  VkichS
Mch w istaw - 2aCi : , W lakicb’ dziwnych holo­
w y  dzieła' „ “Z ;  uaboruec byłoby, gc]v),y.
'v  dziką barwo rn'11 1’,0S" lę t™e “ “ Cli nstrajać . 31 wę romantycznego stylu? Zrozumiał-

4*



żeby tam uczeń swojego nauczyciela? K ie zaiste- 
porw any w ichrem  rom antyczności , uniesiony 
w  dzikie pustynie nieprzebytego lasu, zamiast 
w ybrniem a z niego, zamiast uvrzenia dobroczyn­
nych prom ieni św iatła , b łąkałby się w  ciemno­
cie! K tóżby się nie rozśm iał z takiego historyka, 

tó iyhy dzieje ludzkie opowiadał stylem  rom an- 
tycznym ? A przecież ty le dzieł naukow ych, ty­
le dzieł historycznych, zasługuje na imie klassy- 
czności nigdy im niew ydarte. K tóżby nie ucie­
kał od takiego m ówcy lub  kaznodziei, k tó ryby  
tonem  rom antycznym  zaczął dowodzie o potrze­
bach kraju  lub  o jakiey praw dzie m oralney? A 
przecież m owy Demostenesa i Cycerona; kazania 
łlossueta, Massilona , Skargi, nigdy nie przesta­
ną  bydź wzorowem i. T o wszystko nam dowo­
dzi , że rom antyczność jest szczególnym rodza­
jem sztuki pisania, i, jak niżey będziem y stara­
li się okazać, szczególnym rodzajem poezyi; k las- 
syczność zas jest ogólnem nazwiskiem  w szyst­
kich rodzajów pisma, w zorow ie dokonanych.

A jako nie możemy porów nyw ać nosa lub  
oka z całą postawą człow ieka, w  celu upatrze­
nia podobieństwa ; tak  oraz nie możemy szcze­
gólnego rodzaju pisma ze wszystkiem i zjaw ionc- 
nu lub  zjawić się mogącemi, staw iać w porów na­
nie. Klassyczność,podług wyżey wykazanego zna­
czenia, pow inna bydź zawsze wzorową, w ybor­
n ą  i godną naśladowania. Pod  tern albow iem  
nazwiskiem  nie należy umieszczać robot błahych 
i nagany godnych, jak to czynią rom antycy, któ­
rzy znaczenia tego w yrazu albo nie p o ję li , albo 
pojąć nie chcieli. W  istocie, n iech b y ‘kto na 
w zói Homera dziesięć tak ich  napisał poem atów
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bohatersk ich , jakiem jest P io tr  p 0tf Półtawa- 
atoli Żadne z nich nie hędzie mogło nosić na ’ 
zwiska klassyczności. Nie tak się dzieje 
zwiskami szczególnych rodzajów : te albowiem 
muszą służyć, chociaż błahym i nagannym rob™ 
tom. W spom m one wiersze lubo nie klassyczne 
ale proletarne , noszą jednak nazwisko Epopei’ 
l a k  samo, wiersze ułożone w  kształcie dram a- 
ycznym, nazywają się tragedyami lub komedya- 

ciociaż w  żaden sposób nie mogą się poli­
ż e  do rzędu klassycznych. D um y', sielanki, 
elegie, s a ty r y , b a y k i , k tóre  w  naszym czasie 

)z z iczyć p o tra f i ,  noszą nazwiska d um ,s ie -  
ane , elegiy, satyr, bajek, chociaż bynaynmiey 

. *c Sic blassycznenii. I  kiedy im wszyscy nada­
jemy szczegółowe nazwiska, na jakie one przy- 
naymniey ze swego układu zasługują; któżby je­
dnak z nas nie rumienił się nadać im ogólne na­
zwisko klassyczności? Toż samo się dzieje z ro- 
Diantycznością, która, jakośmy wyżey dowiedli, 
)eśli będzie wzorową, może bydź nazwana k la s ­
y c z n ą  Horn a n ty  cznością )  jeśli zaś błahą i na­
gany godną, co się dziś nayczęściey zdarza , bę- 

zic zawsze I i  o m a n  t y  cznością  p r o le ta r n ą . 
^aygorliw si jednak obrońcy romantyczności 

Powiadają, ze zarzuty, przez nich czynione wzo- 
low ym  pismom (klassyczności), bynaynmiey nie 
. ClfłSfH s!? do prozy, ale do samey poezyi; zen ie  
jest ich życzeniem, ażeby wszelkie pisma, a mia­
nowicie w  mowie niewiązaney , lały się w  for­
my romantyczne: tylko to u trz  yniują, ażeby miey- 
sce ja ło w y c h  klassyków zastąpili romantycy: 
słowem: powstają, nie chcą i wypędzają klassy- 
( zne rodzaje poezyi , a usilnie pragną w  użycie



wprowadzić , upowszechnić i panujacą uczynić
r i L rT * tyCZnfV )aH KS°d,ią z duchem « a -  su. Nim okażemy zbyt gorliwe ich stronnictwo

^ aprzód s p ra w ie d liw ie  duch czasu
który, podług urojenia romantyków, tchnie dzisia
samą dziecinnością, samą tylko tęsknotą oddycha-
lubi marzenia dziwne i piękne wprawdzie, ale
mało pożytku umysłowi przynoszące, mało serce
kształcące, który podoba sobie błąkać sie z oder- 
wanemi wyobrażeniami po dzikiey krainie w y- 
o razm, nic wspólnego z rzeczywistością nie- 
mająeey , a tem samem nienaturalney : którv
Zlfrll ŚW| at.em zmyslowym, temto'jedynem  
źrzódłem, z którego zawsze wielcy poeci czer-

LnZT wr y--Duch nakoniecgo, podług ich mniemania, ma bydź zajęty samem 
złudzeniem wywołanych z piekła samobóyców 
duszami w niew oli złych duchów jęczącemi, al­
ko żyjących jeszcze istó t, które, zamiast udania
do J° I i  7 ?notliwey luk moralney , udaja sie 
do guslów i czarów , do czarowników i czaro- 
w iitc lestżct° zaletą naszego wieku? TenŻeto 
duch dzisieyszych czasów? Taklito u nas złudze­
nie nad prawdą, trafunek nad rozumem , a siły
S a r n ia  t0 )e-S]l'' czar°dzieystwo, nad

moralnemi i cnotliwemi,. mają panować?
• u . ,0St duch dzisieyszych czasów • nie 

wielka zaleta, że w  nich żyjemy. To albowiem
l°r?7 7 IX ’ X  1 X I’ chciw i Panowania nad 
I a.sąr nym gminem za praw dę ogłaszali,my dzi-
siay, chciwi próżney sławy poetyckiey , rozpo- 
stizemamy przez zmyślone pienia, i rozum ludzki, 

awdzmem światłem z tych kaydan oswobo­
dzony, znowu krępować usiłujemy.



N ie można zupełnie w ątp ić , ażeby czytanie 
lube niepodobnych rzeczy, nie zrodziło w  ! v 
śle słabo ugruntowanym, jakiegoś z czasem p ^ e  
konamą: a ,esh choć jedno indywiduum poezVa 
zgub, nmgodna nosić nazwiska sztuki p i Ł  

Ido nam wprawdzie marzyć i jak w eśnfe  
łą ac się po urojonych krainach ; chwytać łu -

z y F n ie 10”16’ ao.dczmysłowych obrazów uciekać 
hvdź czuHę ciężaru ciała: ale czyż ciągle ma 
Z t  T  ta>ie Życie? C^ t o  tylko jest prze- 
i nicfbj101̂  owieka, aby ustawicznie drzemał 
m a i  / - T  pcm?ŚM 0 o c z y w is ty m  bycie? Nie 
u , ' ' * 3' na calc7  ziemł człowieka, który choć- 
h u d '/'/^ 1̂ 01  ̂ marzyć, kiedyż tedyż nie o- 
żc sto S1‘ 2 i . C 1 ut oieib a obudzony nie postrzegł, 
,  zPayduje w  doczesnym świecie; ze go prze- 
n  ^ Cnie o czegoś wyższego powołuje; że trzc- 

poruszyć wszystkie sprężyny umysłu i ciała 
Z  yk“na,Ua tcS° lub owego czynu, któryby 
l Z y\ rzeczywistą korzyść, nie tylko dla nie- 
f e V  1 dla całey ludzkości. Szczęśliwy zaiste, 
ie ] 1 W CZ3SI8c nifrzeń obudziło się w  nim, clioć 

j11? wyobrażenie mogące mu dopomódz w  w y-  
ni.erau towarzyskich obowiązków. Uprze- 

Dnrir n‘nV,et rouiantyey nie przeczą temu , że 
c „r *?a\ ^ loc.z -(;\u bawienia, ma jeszcze drugi u- 
zn i i p  • W *S °̂Cle 3̂’to jcy odwiecznem prze­
śle IZ- ? ’ 3 -W czasa<dl naypierwszego ukazania 
d v’ |  . ohviek bistorya pierwiastkowe jey śla-

u.i„zuje, ten drugi cel był panującym, a pier- 
d S7J]’ ' ienm pomocniczym. Czy poezva in -  

y -  a opiewa prawa religiyno lub obowiązki 
b a w  Y. a’ f : 6wnym jcy celem jest uczyć, nie zaś 

‘ Vl'" ,;zy % ypcyanie usiłują cokolwiek wpoić
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w  serce swoich współziomków, opiewając poe­
tycznie, więcey uczą, niż bawią: czy Teogoniśći 
i Kosmogoniści greccy mówią o naturze bogów
0 rozmaitych rodzajach z ió ł, dr.;oW i kamieni; 
czyli ich użytek wskazują ; czy siły przyrodze­
nia głoszą : opiewając poetycznie, więcey ucza, 
niż bawią. C zyli, nim się zjawił H erodot, 
opiewują dzieje ludzkie , i w  tym razie wie- 
cey dążą do nau k i, niż do zabawy. A je­
żeli ten jest cel nayistotnieyszy poezyi , ażeby, 
nauczając jakieyś prawdy pożyteczney , nie 
zaś  ̂urojonych marzeń, osładzała trudy naukowe, 
nęciła umysły ku poznawaniu praw d, zakrytych 
przed nierozjaśnionem okiem: w  takim razie, któ- 
raż z nich będzie zdolnieysza do kształcenia u- 
mysłu i serca, czy romantyczna, czy klassyczna? 
W edług naszego przekonania, za pomocą gusłów
1 czarów, złych duchów i guślarzy , nie można 
nigdy tyle rzucić światła wraz z przyjemnością, 
ile go nam rzucił Hezyod i W irgili We wzglę­
dzie rolnictwa: we względzie zaś fizycznym, ile 
go rzucił Lukrecy: w e względzie filozoficznym, 
ile go rozjaśniał Horacy , IJ0pe , Dellil. P 0pe 
naprzykład, tyle wielkich praw d rozw inął, tyle 
nas moralności naucza, naypięknieyszą U ezyą 
klassyezną. Mógłby w prawdzie geniusz dóyśdź 
do tego ̂  celu za pomocą poezyi romantyczney; 
ale nie maczey , aż musiałby wprzód poczynić 
wielkie odmiany i cały jey tok dzisieyszy zmie­
nić. Ztąd tedy przychodzimy do tey niezbitey 
prawdy, £e: jako klassyczna proza nie może bydź 
zastąpiona przez romantyczność ; tak oraz poe- 
zya dydaktyczna nigdy nie przestanie bydź ldas- 
syczną. Moglibyśmy znaleźć jeszcze kilka ro-
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dzajów poezyi, które tokiem rom antm ,
dadzą się wykonać; ale zostawmy to uw adzIT  
tłego czytelnika. swia-

(.D alszy ciąg n a s tą p i.)

P O D R Ó Ż E .  

O z i E N N I k  K o l u m b a .

/?ep!'e°t!n 0j n0~'^m̂ ry^ ai,1Ŝ ie P*lsmo peryodyczne, 
chiwaeb v ^ 1.’ I j 1̂ e davvno znaleziono w  A r- 
podróży pierw szey
eo Ś w i n t ł  i ,’ u d z ie h )ący m e mało now e- 
rekonism  i °  Charakte- e i  *yciu odkryw cy. T e n  
2:0 B artłń  ° Z-W S Plern ia ’ jest Pisany przez sław ne- 

e rów tłn e ,a / e ^ &— > k to ry w ie le  p a , 
te  w  * ° lu in b “  P0Slada*> i liczne poczerpn ię- 
dv 1 -Ł  w f dom °ści, w H is to ry i s w o je y o ln -  
szezp1 t̂llS.t?ria  de las In d ia s), nieogłoszoney j e -  
dn ™ iem > um ieścił. Podług  podobieństw a 
n v r !U " i  ten  dziennik  zda)e się bydź w ypisa-

sw n.t.Dia Z"- •x i ę s i  a,dmhała; poniewai d°-s-n a ,P  a aznieyszycl1 mieysc zawiera. O je- 
■wiście eit ycz” oścl wątpić nie należy. I  rzeczy- 
linn: ’ 'Jas &zas wyciąg z niego w cielił do rę~ 
J .  “  pozostałey history i, któreto dzieło słu- 
i w  k ° 23 Posad§ H errerow i i innym dzie-
)°P»som Nowego-Swiata.

slęP dziennika, zamykający własne w yra- 
iaki ° Umn a’ V̂ S dobładny widoków i uczuć, 
Tn *1 ^°i • tey wiekopomney podróży skłoniły, 
mie • \  niemy wierne jego tłumaczenie, nie od- 

niając n aw e t, ile język oyczysty dozwala,
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szyku słów oryginału. In  N om ine D . N . Jesu  
Christi. Wówczas , gdy Christianissimi, nay- 
w yzsi, naypotężnieysi xiążęta ( nasi panowi 
Kroi i Królowa Hiszpanii i wysep morza, w  o- 
wym, 1492 roku, naywyżey woynę z Maurami, 
panującymi w Europie ukończyli, gdy w wiel- 
kiera mieście Grenadzie, we wspomnionym roku 

rugiego dnia stycznia królewskie chorągwie, 
mocą oręża Waszey Wysokości na basztach A- 
lambry, która jest twierdzą pomienionego mia­
sta, utkwione uyrzalem : gdym widział Króla 
Maurów, uchodzącego z tronu  i miasta: kiedym 
wodzów Waszey Wysokości 1 synowca Króla, 
pana mojego oglądał; tudzież, gdy w tymże mie­
siącu przedstawiłem doniesienie Waszey W y ­
sokości o krajach Indyy i o książęciu, noszącym 
miano Wielkiego Chana, (co w naszym języku 
Króla Królów oznacza), jako on i jego poprze- 

mcy lcznych do Rzymu gońców wysyłali, aby 
nauczycielów uprosić, którzybv mu światła 11a- 
szey świętey wiary udzielić mogli, na co nigdy 
Uyciec święty nie zezwolił, a ztąd wiele ludów 
w bałwochwalstwie pogrążonych naukę potępie- 
nia żywiło: —  Wówczas, mówię, umyśliła W a- 

_ys°kość, jako Katoliccy Chrześcianie i Ksią- 
zę ,a, ja o miłośnicy wiary, zbawienia i podpory 
Kościoła, jako nieprzyjaciele sekty Mahometa, 
wszelkiego bałwochwalstwa i kacerstwa, mnie 

izysztofa Kolumba, do wzmienionyeh wyżey 
iajow Indyi posłać, tak w celu widzenia owego 

Kiązęcia, jako też jego ludu i państwa, oraz u- 
staw rządu, aby tam święta aviara znana i roz­
szerzoną być mogła. Rozkazaliście przylem, iż­
bym, nie już brzegiem lodu, lub ku wschodowi,
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jak dotąd było zwyczajem, lecz w  L-* 
chodniey drogi dążył, k tó rą , c z y l i b y E ” 
przedtym  p ły n ą ł ,  żadney p e L J l -  j  m e k  
nie mamy. T u  kiedy W asza W y s o k o ° mości  
czma wszystkich żydów  ze swoich K, ? ? ty'  
P ań s tw  wygnała >.„„1 v , . tk ió les tw  i
w  podróż doS k t ió w  i ^  m ni6’ PUŚd,i s5§
ność i b roń  nale • ’ °Patrzonera» w £y w _

w i e l k i e j  yC1C! W asza W ysoka
m nie tak i  ?  0SyPała m ,ę w zględam i, czyniąc 
Don Szla?he.tnym, iż odtąd n i  czas przyszły

w ielkim  adm? 7  ’ °dta°d miaiem W
K rólem  i r ? d  ** ° ceanie ’ tudziez ^ e -

<K  iak ieb ym  3 k « “ ? t ? h Wy8P' i - ^ łe g ° Vte mi i • 5 7  lak leby pozm ey odk ry -
® " v  . L v « ? S 8 m T ” '  “ 5 l a l >  - a  " “ ‘ S i m i e

ZKd-icem b'lć  P» P»«i-
nie od n t  T  j  m nie Porucz°na, b ezp rzerw - 
n oim rP d eił,a d° P0k0łenia P ^ ećh o d ią c , przy
nńasTo G? ,m aJ OZOSt&<:' “ * “ " « * •  O puściłem  
roku ie f d̂  dn,a 12 nia)a tegoż samego i 4q 2
go nńa°stZaCp  i >e SłońCa’ ° dałem Si? do P a to w e -  
tem u  celo • r S Zie ^  WCale Pr ^ datn e  k u
nego nort §ty narz<id**WMy, z pom ieuio-
sprzetów  ^ y ™ « y fc“  ’ m a)ace dostateczny 
jazd móv n PaS’ * » Zny ° rSZak m arynarzów. Od- 

.goż roku Zi Paf  . w P,actek  dnia 5 sierpnia te -  
i)ażvliś * Pi° “ ° ( zina Prz e d wschodem  słońca.. 
S0H  .• ? ?  WysP K anaryyskich W aszcy W y -  
tad  71'* j -16 na ow yrn oceanie lezą, a b y z ta n i-  
póty p łyn? e T  zami™ 1  paśció się drogę, i 
nienem  bvł >ys.my. In d y1 dosięgli, gdzie w i- 
W vsnl- ' T , sPraw io slę z poselstwa od W aszey 
nie lo ° !C* ° Ws.Poninianpgo Xiazccia, i dopeł- 

i ooscie mi rozkazać raczyli. P rze to  wiec
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postanowiłem tę  podróż, w koleynym dni toku 
opisać, nie opuszczając zadney rzeczy, cokolw iek- 
by  mi czynić, lub doświadczyć wypadło; jak się 
to następnie da widzieć. A nadto, ponieważ \v 
każdey nocy opisuję w ypadki dzienne, a we dnie, 
jaka była żegluga nocna, zamyślam tym końcem 
WOWQ sporządzić kartę  żeglarską, w  k tórey  wo­
dy i kraje oceanu, każde na swojem właściwem 
mieyscu odznaczę. Ułożę jeszcze księgę, i całość 
w  obrazach wystawię, podług szerokości ró w n i­
ka i długości zachodu : nade wszystko zaś, nie- 
odbitą jest rzeczą , abym snu mało u ż y w a ł , a 
w iele doświadczał i w y trzym yw ał w podróży, 
dla dokonania tych rzeczy , k tóre  wiele pracy 
i wytrwałości wymagają. Tom I p. 5.

Wic bardziey godnćm uwagi nie jest w dzien­
n iku  Kolum ba nad jego podeyścia , do których 
ustawnie uciekać się by ł przymuszonym, aby u -  
trzymać chwiejącą się odwagę towarzyszów swey 
drogi. Nigdzie w  tak zdumiewający sposób nie 
rozwija się p raw dziw ie  w ielki charakter tego 
człowieka, jak w  bartow ney mocy umysłu i w spa­
niałomyślności, k tórem i rozliczne pokonywał za­
w ady , ze wszech stron grożące jego stałemu i 
szlachetnemu przedsięwzięciu. Z  n ieugiętą sta­
rością i n iestłum ioną nadzieją zniósł niedostatek 
i strapienia. P e łen  przekonania , iż stałe lady 
nieznane dotąd, leżą na zachodnim oceanie, i że 
on jest przeznaczony za narzędzie do ich odkry­
cia, szczęśliwie zwalczył przesąd duchownych, 

tóizy przy jego odjeździe ten  domysł imieniem 
acerstwa plamili. N iedowierzania rządu sił 

praw dzie  przydały  i skępstwo znikło przed 
goi m y m  zapałem. Nizkie d u s z e , niezdolne



wznieść się nad tłum pospolitych ludzi „• « 
swey zawiści przywalić go usiłow ały’ S T ™  
i z tego się otrząsł: lecz i tu  jeszcze ’co * ?  
n iepoko ił ,  go ciemna niewiadomość jego W  
rzyszów. Jego niezmienna wiara iż lad 1 !  :
szukany byt rzeczywisty mieć musiał ™ 
mu pomogła, gdyby jego wielka biegłość w "szt/-

zaufnfia18* /  i" 16 zjednała dIań powszechnego 
lild'/i ’ * ? /  y £° rozuui i męztwo w  rzędzie 
“ W  dos,0ie“8lw em wysokich,

cliodn ? °  g y jeg0 Śmiałe w iosl° ku za-
c l a n T  Mody jego towarz,s"o u -
,,| • , c  F»d nowem  niebem i na nieznaney

t e  ocr  ■ niraiw w
tv z> c? a T • T ! C’ ° ‘ “ " I - ' S  «tr>-

' I ' 1: w  takowym razie potrzeba było
nycl.7 .1  T  6°  ^ -P ien ia  się nadzwyczay-
w e e c z T l ° W W ,f " ymczłowieku»akyburz li-  
stwie Ir ? Umysły t0^ arzyszów, w posłuszeń-

ku cudzoziemcowi, zupełnie dla nich obce­mu, utrzymać.

c i w ^ ka ich hyła niesPokoyność, gdy porzu- 
wszy Lromerę w  przeciągu dni kilku zwrót ig ły  

magnesowey widzieli. Kolumbowi należy p r z y !

strzeo-ł kM ^ ’i 12 p,erwszy ten fenomen do- 
mni .S<’ iSlę n iewyjaśnionych jeszcze taje- 

,C P z}’rodzenia policzą. Zdumienie jego ofi- 
w i innych ludzi okrętowych, dowodzi w i- 

czme zupełuey ich niewiadomośei. Niektórzy 
? sai ze utrzymują, iż pierwsze postrzeżenie te- 

^ aw,ska, Kabot w ,  497 roku uczynił: lecz 
azas, Herrera, Ferdynand Kolumb i Mu-

iae ie ASZysCy f d n omyślnie się zgadzają przypisu­
ją ] Admirałowi, a następujący wyciąg z dzień-
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nika jego pierwszey podróży pod datą i3  wrze­
śnia, porównany z pewnem mieyscem wiadomo­
ści jego trzeciey podróży, Pan Navarele uważa za 
rzecz dostateczną do uznania ważności i prawdy 
zdarzenia. Udało mu się trwogę swvcli ludzi 
dowcipnie wynalezionem objaśnieniem zaspokoić, 
które jednak nie było dostatecznem dla jego wła­
snego przekonania. Gdy więc czytamy w  podo­
bny sposob cytowane mieysca, wypada zastano­
wić się, iż pierwiastkowo nie z dziennika Kolum­
ba je wyjęto, lecz z osobnego wyciągu w wyra­
zach samego Las Kazasa; a jak się to z Munoza hi- 
storyi Nowego-Swiata (Historia del Nuevo H on­
do) okazuje, to wyrażenie, i A dm irał powie­
dział, w wielu razach, nie to, co myślał, lecz do 
czego przekonanie swoich towarzyszów skłonić 
usiłował, oznacza. Las Kazas długie wyjątki te- 
miż Kolumba sławy przywodzi, lecz się do nich 
zawsze, wyrażona tu uw*aga stosuje, a P a n N a -  
varrete w swojey księdze przy tych mieyscach 
cudzysłów kładzie.

Czwartek dzień i 3 września. Kierując nasz 
bieg ku zachodowi dniem i nocą, upłynęliśmy 33 
mile , a liczyliśmy mniey trzema lub czterma; 
wiatr był przeciwny. Na początku nocy posunęła 
się igła nieco ku północno-zachodniey stronie.

Poniedziałek dzień 17 wrześ. Dążąc ku za­
chodowi płynęliśmy dniem i nocą i ujechaliśmy 5 o 
mil z okładem,rachowaliśmy zaś tylko 47. Tą raza 
wiatr pomyślny nam sprzyjał; ludzie postrzegali 
często wiele roślin, była to trawa z opoki i falą 
została przypędzona z zachodu, ztąd więc wnie­
śli, ze się znaydują opodal lądu. Pomocnicy do­
strzegli, iź igła magnesowa na całą ćwierć posu-
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uęła się ku północno-zachodniey stronie n , .  ,
Jas norues teaban) , co żeglarzów do w S lk '" "  
przywiodło trwogi. Nie w  stanie sobie to eIkiey 
tłumaczyć, między obawą a nadzieją miotanT Zlv

te J u X l  8i ’  ^  I-r"nek " ic
uiu nr/c U  eZl‘ H w naleiytóna położe-
ruszyć W  7 W §'Tiazda się po­
przednio v°[r u-vf zeił jeszcze więcey, niż 
dzić i »n’i ! r  zdawa}'y się z rzeki pocho- 
mirał , 7  T  małeS° żywego raka; Ad­
kiem  E 6d7 a że t0 n -w ątp iiw jm  jest zna-
z n a v d n  7 '  ° S-C1 , a ’ P o n ievvaż  te się zwykły  
2  ; i r  m e d a J ? y .i“k o 8o mil od lądu Od 
Wab w i Wyspy K m .ary y s k ie  opuścili, znaydo-
W b  ? C° w  nHlley Sł°n >̂ P ° t e t r z e  coraz
*ue7tw,eyT ’ , r Cy Si§ tdm “ eieazyli, nabrali.rtwa, okręty zas szły w  zawody, k t ó r y  nay-
U”v / Zr y ? ?  ynie 1 Lad naypievwiey odkryje, 

y zeli wiele tuńczyków i jednego z nich scliwy- 
• i udzie okrętu Nina. Tu powiedział Admirał:

ufuoV ie,,V °  )eSt b,łizkości bt'*egu, przeto mam 
sz e lo s  • W ktÓreS° ręku spoczywają na- 
not l U 'Sl?- na™ w krótce lfł d ukaże.” Tego
L f i T  , u y rz a ł 1)5a łeS° Ptaka R a b ° dc

• , )J ( e uuco) zwanego, który nie zwykł 
sypiać na morzu. ■ ° J J

Niedziela dzień 5 o września. W  nocy posu- 
ię a sic ]g a na ćwierć ku północno-zachodńiey

stanehk^  P' 7  świ,taniu w  jednymie z gwiazdą 
wiele ' leiT nKU’ sk,1d wynika, Że gwiazda, jak 

■ t  mnyeh, uległą jest władzy ruchu i igłę do
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właściwego p u n k tu  nakłania. Tom I  p. 8 , g, i 5.
Powszechnie wszyscy mniemają, iż Kolum b 

widział się w  konieczności łudzenia swoich tow a­
rzyszów, wskazując im fałszywe stopnie i rozmai­
te. godła blizkości lądu. W idz iane  ptaki nie były 
morskiemi,rośliny zdaw ały  się bydź zdarte  ze ska­
ły , ryby zapewne z rzek wyszły, i nigdy nie śmia­
ły  daleko się zapuszczaó w  głąb oceanu, w ia tr  
n a w e t  niekiedy tchną ł pow iew em  ziemney k ra i­
ny; każdy zatem środek służył ku  tem u, aby o- 
cliraniac od bojaźni i podsycać lekkowierność n ie­
umiejętnych towarzyszów. Dowodzą tego liczne 
mieysca dziennika.

Poniedziałek dzień 5 wrześ. Upłynęliśmy mil 
i 3 stanowiąc m niey liczyć, niżbyśmy drogi odby­
li ,  w  widoku, aby, jeśli żegluga przeciągła być 
miała, zbyt w ie lka  czasu przewłoka nie ustrasza- 
ła ludzi.

Środa dzień i 5 wrześ. Dążąc dniem i nocą 
posunęliśmy się o mil 25 tylko, ponieważ cisza 
panowała na morzu , zapisano zaś dwadzieścia 
dwie. Około i o godziny zrana przyleciał pelikan 
na okręt, ku wieczorowi drugi się ukazał: że zaś 
ten  gatunek  p taków  nie oddala się nad mil 20 od 
lądu,wszyscy więc ludzie okrętowi nowey nabra­
li odwagi z ożywioną nadzieją. Adm irał nie mógł 
przew ieśdź na sobie, aby tam i ówdzie riie krążył, 
w  przekonaniu , iż na północy i zachodzie musiały 
się niezawodnie wyspy znaydować , (jakoż rze­
czywiście się znaydowały) i żeśmy pośród nich że­
glowali ; zawsze atoli było jego życzeniem bieg 
daley prowadzić ku Indyom, (I wistocie Kolum b 
około tego czasu tylko o mil 10 od kilku małych 
wysp pod stopniem 28 lub  29 był oddalony).



Sobota dzień 20 wrzcś. Żeglując w kierunku 
drogi ku północno-zachodniey stronie przez mil 
3o, nie widzieliśmy już żadnych roślin. Tu rzekł 
Admirał: „ten wiatr był mi bardzo potrzebny 
ponieważ moi ludzie zaczęli byli mniemać, ze na 
tern morzu wiatry nie dmą wcale ku Hiszpanii, 
2ttktóremiby do oyczyzny powrócić mogli,” 

Niedziela, dzień 25 wrześ. Rośliny pływały  
w wielkiey obfitości: znaleziono w nich łupacze, 
a guy się morze uspokoiło, ludzie szemrzee poczę­
li powiadając, i/  okręty zeszły z wód głębi, i ze 
V.atl nigdy riie wróci, coby ich nazad do Iliszpa- 
n zaniósł, lecz po nnle.y chwili podniosło się 
orze* bez wiatru z wielkiem ich zadziwieniem. 

A° m l p .  7, 11, i2.
Środa dzień 10 października. Dążyliśmy ku za- 

locimo-południowey stronie,upływając nagodzi- 
§ Po dziesięć, nawet dwanaście, a niekiedy siedm 

morskich,a we dw udziestu czterech godzinach 
°dbyliśmy drogi na 5g mil francuzkich, licząc 
Przed ludźmi tylko 4 4 . Ci nie mogli dłużey w y-  
1 /ymae i żalili się na przeciągłą podróż, lecz Ad~ 

njna , ile mógł ich zachęcał do wytrwałości, dając 
*n pizytein poznać widok wielkiego zssku, jaki 

1 v T  In° ^ ‘ * to w reszcie przydał, ze ich skargi by-

nie p ^ s to n ie 0”^ - VaŻ d° ̂  P*y" ie 1 P %  ^  P - ' ’ az, je wynaydzie za Bpzką pomocą.
zacl dzień 11 paździer. Żeglowali ku
sze 'b ? 10~P.°łudniowey stronie, morze pełniey-  
podróiv Ły.la, te§0’ n i ż w c a ł c y  dotychczasowey 
koło stfti , Ione rośliny unosiły się na wodzie  
He i ki ■ °iW' Ludzie okrętu Pinta uyrzeli trzci- 
żclazem l • ,Ze.Wa> kt0r.V wzięty zdawał się być 

7 —  jo d y s  obity. Z okrętu zaś Nina postrze- 
* •  W ‘l. Hut. i Lit. T.~V. i  i  2 t T r 7  ~4  ty ć  zeń. 5
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żono inne znaki lądu, a między temi była gałąź 
z jagodami. Dwadzieścia siedm mil upłynęli do 
zachodu słońca. Po zachodzie słońca skierowali 
bieg do pierwszey drogi ku zachodowi, up ływ a­
jąc w  godzinie mil 12, a około drugiey godziny 
ubiegli mil dziewiędziesiąt, to jest 2 2 J  mil fran- 
cuzkich, (bo cztery włoskie na jeduę francuzkn 
idą). Z okrętu P in ta  ląd odkryto i o tern umówio­
ne hasło ostrzegło Admirała. Brzeg ziemi nasam- 
przód przez may tka, nazwiskiem Rodrigo de T r ia -  
ra  został uyrzany; Admirał postrzegł około godzi­
n y  10 wieczorem światło, lecz tak niew yraźne, 
iż nie mógł tw ierdzić z przekonaniem, ze pocho­
dziło z lądu; wezwał P io tra  G uttiere, szlachet- 
nego^ człowieka z królewskiego pałacu, który je 
takoż widział. Potem  je raz jeszcze lub dwakroć 
widziano, w  postaci płomyka pochodni wznoszą­
ce się 1 opadające, co zdawało się być niechybnym 
zwiastunem blizkości lądu. Skoro go pozdrowio­
no wystrzałem , Admirał zachęcał maytków, aby 
naywiększą dawali baczność znaydujący się na 
przedm ey części okrętu  , obiecując tem u , ćoby 
p ierw szy  powiedział,iz  postrzegł ziemię, dać jed­
wabną ku r tk ę ,  oprócz 10,000 m araw edów  (rna- 
ravedis) którąto  summę Ich Królew ska Mość za to 
przeznaczyła Około 2giey godziny po północy 

yn  przed obliczem lądu odległego od nich o 2 
Irancuzkie mile. W szystkie  żagle az do naygłów- 
nieyszego zostały zwinięte , gdzie spoczęli do 
p iątku , a potem dosięgli wysp Lukayskich, które 
t*uanahani nazwali. Tom I p. 18, 20.

^^ ie lka  zachodzi wątpliw ość względem w y­
spy naprzód przez Kolum ba odkrytey. Dał jey 
nnie San Salvador, co powszechnie przyjetem  zo-



stało, i tato właśnie pierwszą być musiała, k tóra  
dotychczas podobnież się nazywa. Ponieważ zaś 
położenie tey wyspy nie zupełnie przypada na 
k ie runku  drogi Admirała, i nie podług opisania, 
wnosi Munoz, iż wyspa W atl ing  jest p raw dziw ą 
Guanahani. Kolum b od Guanahani ciągle ku za­
chodowi żeglując, koleynym wysep łańcuchem, 
ftiinąwszy Nige p rzybył do Kuby. San Salva­
dor zaś względem Nige w  północney leży s tro ­
fie ;  nadto wielka mielizna Bahamska i długie pa­
smo Gayos de laCadena znaydujące się pomiędzy 
K ubą  a San Salvador zdają się bydź ważnemi 
przeszkodami, aby.podobny przejazd miał miey- 
sce. Lecz jeśli z Nige wstecz jego drogę popro­
wadzimy , jak on ją bardzo dokładnie opisuje, 
gruntownieyszego nabierzem przekonania , iż 
Guanahani nie inną jest wyspą, jak tylko tą, k tó ra  
teraz pod imieniem San Salvador jest znana. P r z y ­
dać do tego, że samo opisanie wysep naydokła- 
dniey się z tym wnioskiem zgadza aż do wielkiego 
morza, k tóre się pomiędzy niemi znayduje. T a  o- 
koliczność nie jest zbyt ważna, nieobojętną jest 
wszakże wiadomość, jaka cząstka Am eryki nay- 
p ierw iey  się oczom europeyczyków ukazała.

W  dalszym ciągu dziennika, nie rzadko daje 
się widzieć w p ływ  zdań , które Kolum b z po­
dróży Marka Polo i ze sławnego listu Paw ła  To- 
skanelli zasięgnął. Indye tylko jedynie były ce­
lem jego drogi, do którego ustawnie zmierzał. 
Chociaż g0 pojęcie, jakie miał o p raw dziw ym  
kształcie ziemskiey kuli, nie myliło, i lubo stąd 
trafne wyciągał wnioski, atoli nieokreślone i bar­
dzo niepewne tylko miał wyobrażenie o rzeczy- 
Wistem Indyy położeniu. Po odkryciu Guanalia-
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dobanie ,  jakie w m ó w ie n iu ,  p rzec iąg łym  n iek ie­
d y ,  o tych ludach znaydował.  Spokoyrti między so­
bą ,  n ieuzbro jen i,  spokoynym  rzem iosłem  u p ra w y  
ro l i  zajęci, niczego się n ie  lękali,  oprócz tw l ą d o -  
w an ia  bydlęcych  K ara ibów . Oni przyję li  h iszpa- 
n ó w  z n ieudanem  zaufaniem, jako wyższe is to ty , 
k tó r e  ich uszczęśliw ić i nauczyć miały. Jakże o- 
k ró tnego  w  poźnieyszym  czasie doznali zaw odu  
nadzie i, jak p rędko  pod panow aniem  sw ych ob­
cych p an ó w  zniszczeni!  O.

S T A T Y S T Y K A .

O g ó l n e  p o r ó w n a n i e  w y p a d k ó w ,  z a s z ł y c h  w  c i ą g u
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